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Jedynowładztwo
Ostatni wywiad Piłsudskiego o ro­

li prezydenta w Konstytucji jest pe­
łen niejasności i sprzeczności. Zasa­
dnicza sprzeczność polega na tem, że 
Piłsudski wciąż kładzie jak najwięk- 
Fzy nacisk na konieczność jaknaj ści­
ślejszego podziału i rozgraniczenia 
władz w Państwie, ale sam przekre­
śla wszelHe granice, wyposażając 
prezydenta we wszystką władze, 
.przysługującą zarówno rządowi jak 
parlamentowi.

Co do tego jednego żadnych niema 
wątpliwości. Jeżeli prezydent ma 
,.regulować całą machine centralną 
Państwa", jeżeli prezydent ma korzy­
stać z „bezpośredniej władzy nad 
wszystkiemi stronami, które dają 
tarcia, brak harmonji i zgrzyty", je­
żeli prezydent ma mieć prawa bez­
pośrednie (?) w stosunku do każdego 
t  ministrów tak samo jak w stosunku 
do sejmu i senatu", jeżeli postanowie­
nia prezydenta mają być rozkazami 
dla sejmu, jeżeli ma być zniesiona 
kontrasygnata rozstrzygnięć prezy­
denta — to ustanawia się jedynowła­
dztwo, dyktaturę jednostki.

Taki prezydent nie potrzebuje sam 
tworzyć ustaw, ale może udaremnić 
kążdą ustawę sejmową; nie potrzebu­
je sam „bezpośrednio" rządzić, ale 
noże soaraliżować każde poczynanie 
rządu; może usuwać ministrów i u- 
rzędników, wysyłać posłów do Brze­
ścia i t. d.

Zdaniem Piłsudskiego taki prezy­
dent wprowadziłby „równowagę i 
barmonję" do stosunków w Państwie. 
Nie będziemy się spierali z nim, jako 
że on poczytuje sobie za zaszczyt, że 
„zwykle myśli inaczej, niż przeważ­
nie myślą ludzie". Wystarczy tylko 
wskazać na „równowagę i harmonję", 
panującą w Polsce współczesnej pod 
dyktaturą Piłsudskiego, we Włoszech 
faszystowskich, w Rosji sowieckiej. 
Mamy tu rządy jednostki wedle 
wskazań, które Piłsudski chciałby u- 
Irwalić w Konstytucji polskiej. Jest- 
to „równowaga i harmonja" cmenta­
rzyska •••

Nie wiemy, co BB. pocznie z pre­
zentem gwiazdkowym Piłsudskiego. 
Wiemy, że każde jego żądanie jest 
dla BB. rozkazem, a Piłsudski swój 
pogląd na rolę prezydenta nazwał 
żądaniem. Ale Piłsudski sam dodał, 
te obojętne mu jest, w jakie para­
grafy ubierze się jego żądanie. W 
tem właśnie sęk. Niema na świecie 
takiego Cara, któryby potrafił ubrać 
żądanie Piłsudskiego w odpowiednie 
paragrafy, a jednocześnie zachować 
ustrój parlamentarny, pozory demo­
kratyczne, a nawet republikańskie, 
boć przy „udoskonalonej" technice 
wyborczej, zademonstrowanej w li­
stopadzie, wybór prezydenta przez 
„cały kraj" — jak tego żąda Piłsud­
ski — może się też stać fikcją i urząd 
prezydenta — dożywotnim.

Konstytucji marcowej wytyka się 
ze strony sanacji, że robiono ją „na 
złość” Piłsudskiemu. Jestto tylko 
częściowo prawdą. Natomiast praw- 
dąJ jest niezbitą, że Piłsudski chce 
uową konstytucję przystosować wyłą­
cznie do swojej osoby. Z jednej stro­
ny 30 miljonów ludzi, którzy „my­
ślą jak ludzie", a z drugiej jednost­
ka, „myśląca inaczej" i chcąca tym 
30 mil jonom narzucić to swoje „ina­
czej".

Tak oto stoi dzisiaj zagadnienie 
konstytucji w Polsce.

J. M. B.

Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu 
więKszość rządowa narzuciła nowy re­
gulamin Kagańcowy.

Odtąd stronnictwa opozycyjne, stronnictwa 
robotnicze i chłopsliie będą niezmiernie sKrępo- 
wane w swej pracy i pozbaw ione w olności słowa.

ZALEW DROŻYZNY
Ledwie Rząd „współpracy" uzy­

skał większość w parlamencie, le­
dwie przebrzmiały echa o „szczęś­
ciu, dobrobycie i pokoju" w Polsce, 
a już mamy pierwsze jaskółki, zwia­
stujące .„.klęski, które spadną na 
kraj z łaskawej ręki panujących nam 
obecnie władców.

Oto pożyczka zapałczana daje nam 
w prezencie olbrzymią podwyżkę 

ceny zapałek i zapalniczek,

obok ciężkich warunków samej po­
życzki.

Oto chodzą słuchy o podwyżce 
cen na wyroby
monopolu tytoniowego i spirytuso­

wego.
Oto Rząd projektuje podwyżkę 
komornego o 30 z górą procent.
Oto M agistrat warszawski, cieszą­

cy się czułą opieką Rządu, przygoto­
wuje podwyżki cen

biletów tramwajowych i autobuso­
wych, a także ceny za

gaz i gazomierze.
Oprócz tego ma podobno podro* 

żeć
chleb.

Tak oto wszystko „współpracuje" 
nad tem, by człowiek pracy umierał 
z głodu!

PROCES B .  POSŁA 
TO W.NEHRINGA

W dniu 22 b. m. rozpocznie się przed 
Sądem Okręgowym w Toruniu proces 
b. posła tow. Nehringa. Tow. Nehring 
oskarżony jest z art. 154 K. K. o użycie 
wyrazów obraźliwyoh pod adresem 
członków Rządu w czasie przemów.eó 
publicznych.

ZWOLNiENIE ARESZTOWANYCH 
W CZĘSTOCHOWIE

W Częstochowie zwolnieni zostali 
za kaucją po 500 zł. tow. tow.: Franci­
szek Dederko, oskarżony z paragrafu 
129, oraz Jan  Groszkiewicz, areszto­
wany w związku z krwawemi zajściami 
w Kasie Chorych.

Rewolucja w Hiszpanji
WYWIAD Z GEN. DELLAN0 I MJ*. FRANKO

Lizbona, 16 grudnia (PAT.). Korespon­
dent Agencji H avasa dokonał wywiadu 
z gen. Dellano, który oświadczył, iż nad­
m ierny pośpiech kpt. Galana stał się 
przyczyną niepowodzenia ruchu rew o­

lucyjnego, k tóry  miał na celu ogłoszenie 
republiki i wprowadzenie nowego po­
rządku konstytucyjnego, w którym  kie- 
rown ctwo polityki przeszłoby w ręce o- 
sób cywilnych, armja zaś zachowałaby

tylko swą rolę defensywną. Tenże kore . 
spondent odbył wywiad również zmjr. 
Franco, który oświadczył, iż wiedział 
doskonale, że wybuch rewolucji w naj­
bliższej przyszłości jest nieunikniony.

ARESZTOWANIE MJR. FRANCO I TOWARZYSZY NA TERYT0RJUM PORTUGALSKIEM
Paryż, 16 grudnia, (ATE.). Donoszą z 

M adrytu, że m inister spraw  w ew nętrz­
nych oświadczył przedstawicielom prasy 
o ucieczce mjr. Franco, gen. Queipo de 
Lano i 5 oficeówr lotników, oraz mecha-

Madryt, 16 grudnia. (PAT.). Komuni- 
kai urzędowy głosi, iż w całym kraju 
panuje spokój. Jedynie w San Sebastjan 
około 50-ciu komunistów usiłowało za. 
w ładnąć prefekturą policji. Według o- 
hcstatnich wiadomości o buncie na loł- 
nisku w Madrycie, powstańcy przerw a­
li natychm iast komunikację telefonicz­
ną i telegraficzną, w targnęli na stację 
radiotelegraficzną i rozesłali niezwłocz-

nlka Rada, którzy udali się na 4-ch ae ­
roplanach typu „Breguet" na terytorjum 
portugalskie. W ylądowali oni na lotni­
sku wojskowem Afra koło Lizbony i zo­
stali natychmiast aresztowani przez por­
tugalskie władze policyjne. Ponieważ w

KOMUNIKAT URZĘDOWY
nie okrężne wiadomości o ogłoszeniu re 
publiki hiszpańskiej.

Aeroplany, krążące nad M ądry, 
tem ograniczyły się do r  ozrzucania 
odezw, wzywających do rewolucji Od 
pierwszej chwili wybuchu bountu żan- 
darm erja zajęła wszystkie budynki pu­
bliczne. Mechanicy, zajęci na lotnisku, 
oświadczyli, że niezwłocznie po staw ie­
niu się do pracy dyrekcja poinformowała 
ich o wybuchu pow stania i w ręczyła im

grę wchodzi zbrodnia o charakterze po­
litycznym me może być mowy o wyda­
niu władzom hiszpańskim mjr. Franco i 
towarzyszy, którzy zostali umieszczeni 
w więzien.u wojskowem.

broń . W ielu mechaników odmówiło u- 
działu w buncie i zostało uwięzionych. 
W śród powstańców znajdował się rów ­
nież znany lotnik Rada i wielu oficerów. 
Ogółem czynny udział w buncie wzięło 
ckoło 500 ludzi. W ojska rządowe użyły 
aim at jedynie jako środka zastraszające­
go, wobec czego ofiar w ludziach nie 
było i tylko jedna osoba została kontu­
zjowana.

Paryż, 16 grudnia. (ATE). W stanie 
zdrowia b. prezydenta republiki Poinca- 
rego zaszło wydatne pogorszenie. Leka­
rze nie mają prawie nadziei utrzymania 
go przy życiu. Katastrofa może nastąpić 
w najbliższym czasie. Dzisiejszej nocy

Choroba Poincarego
LADA CHWILA SPODZIEWAJĄ Się KATASTROFY

czuwało bezustannieu łoża chorego 
dwóch lekarzy.

(PAT.). Wiele wybitnych osobistości 
złożyło dziś wizytę Poincaremu, m. in. 
przybył Maginot, który .opuszczając pro­
gi domu chorego, zdradzał pewne zanie­

pokojenie o stan jego zdrowia. Przybyli 
też liczni członkowie korpusu dyploma­
tycznego, m. in. ambasador włoski oraz 
członkowie rodziny Poincarego, których 
przyjmowała pani Poincare.

SPRAWA 
p o s ł a  o s .  J ana  s m : ły
Na 26 stycznia 1930 r  na sesji wyjaz­

dowej Sądu Okręgowego lubelskiego w 
Kraśniku odbędzie się rozprawa prze­
ciwko posłowi Janowi Smole osk. z art. 
129 K. K. Obrony podjęli się adwokaci 
Graliński i W iesław  Malinowski z W ar­
szawy oraz tow. Żbikowski z Lublina.

Osk. poseł Smoła przebywa jak wia­
domo w więzieniu przy ul. Dzielnej w 
W arszawie.

SPRANY
PRZECIWKO TOW. FELIKSOWI 

KOTARSKIEMU
W pierwszym procesie b. posła tow. 

Feliksa Kotarskiego w którym  skazany 
on został z art. 129 K. K. przez Sąd O- 
kręgowy w Lublinie w dn. 3 listopada 
1930 r. na 6 miesięcy w ięzienia obecnie 
Sąd Apelacyjny w Lublinie uwzględnił 
prośbę obrony i zmienił areszt na 1000 
zł .kaucji.

N iestety to pomyślne postanowienie 
Sądu Apelacyjnego nie posiada praktycz­
nego znaczenia gdyż przeciwko tow. Ko­
tarskiemu wytoczony jest nowy proces 
z art. 129'K. K. (za przem ów’ enie poseł* 
sk'e w Chełmie).

Spraw a ta  wyznaczona na 12 lutego 
1930 r. na sesji wyjazdowej Sądu O krę­
gowego lubelskiego w Chełmie. W spra­
wie tej nadal stosowany jest areszt.

Kara śmierci zostanie zniesiona w Anglji

GEN. SOSNKOWSKi
w G en era ln y ,1n  In s p e k to ra c ie

Zastępcą M arszałka Piłsudskiego na 
czas urlopu w Generalnym inspektora­
cie sił zbrojnych został gen. Scsnkows- 
ki.

Londyn, 16 grudnia. (ATE). Projekt 
zniesienia kary śmierci przybiera coraz 
bardziej realny charakter. Komisja par­

lamentarna opracował* raport, w któ­
rym proponuje zawiesić na próbę karę 
śmierci na przeciąg 5-ciu lat. Konserwa- \ 

tyści członkowie komisji niedawno się 1

wycofali, podkreślając, że zdania sze­
regu rzeczoznawców nie zostały uw- j 
zględnione przez większość komisji.

JaKi będzie l o s  gabinetu Steega
Prezydent Doumergue, wychodząc z 

domu Poincarego powiedział, iż zdaniem 
jego niema powodu do alarmu, zresztą— 
oświadczył — trudno jest cośkolwiek 
przewidzieć, nie jestem lekarzem.

Paryż, 16 grudnia. (PAT.). Dzienni­
ki dzisiejsze bawią się w dalszym ciągu

domysłami co do wyniku czwartkowego 
posiedzenia Izby. Stawia się pytanie, czy 
gabinet Steega zostanie obalony, jak to 
miało miejsce w roku ubiegłym z gabi­
netem  Chautemps, czy też otrzyma od 
większości narodowej odroczenie, analo­
giczne z tem, którego w Anglji udzielili 
konserwatyści pierwszemu gabinetowi

MacDonalda. Pytanie to daje okazję do 
namiętnych napaści na nowy gabinet.

Wówczas gdy ton pism lewicowych 
jest stosunkowo um iarkowany względem 
Tardieu i jego przyjaciół, prasa praw ico, 
wa z niezwykłą ostrością atakuje gabinet 
Steega.

Rozbicie się Konferencji cuKrowej
W iedeń, 16 grudnia. (PAT.). —

Dzienniki wiedeńskie donoszą z 
Brukseli, że konferencja cukrowa w 
Brukseli rozbiła się. Producenci cu­
krowi ogłosili wczoraj wieczorem, 
po odjeździe delegacji niemieckiej, 
następujący komunikat. Z powodu 
wygórowanych i nieuzasadnionych 
żądań delegacji niemieckiej, konfe­

rencja odroczyła się dziś wieczorem 
na czas nieograniczony. Wszyscy 
członkowie delegacji europejskich i 
delegacja Jaw y odjadą w ciągu dnia 
jutrzejszego. Delegacja niemiecka na 
wczorajszem posiedzeniu uchwaliła 
obstawać przy żądaniu kwoty ek­
sportowej w wysokości 450.000 ton 
w roku oierwszym, * 350.000 ton w

następnych latach. W  liście do prze­
wodniczącego konferencji delegacja 
niemiecka uzasadniała obszernie swe 
stanowisko. W obec naprężonej sy­
tuacji, na niemieckim rynku cukro­
wym, delegacja niemiecka uważa 
dalsze ustępstwa za niemożliwe i o- 
puściła z tego powodu Brukselę.

181 BANKIERÓW OSKARŻONYCH
33  A R E.ZTO lW A N .C H

Paryż, 16 grudnia (PAT.). J a k  wyni­
ka z komunikatu Ministerjum Spraw ie­
dliwości, w Paryżu znajduje s ę w stanie 
oskarżenia 181 bankierów, z tych 35 jest 
aresztowanych.

G Ł O D Ó W K A  WIĘŹNIÓW 
CHIŃSKICH

Hong-Kong, 16 grudnia. (PAT.). 300 
więźniów chińskich rozpoczęło głodów­
kę na znak protestu przeciwko złemu ich 
odżywianiu.

W Y B O R Y  W B R A Z Y L I I
ODBĘDĄ SIĘ W M A 3cU

New York, 16 grudnia. (PAT). W ed­
ług doniesień z Buenos Aires, rząd tym­
czasowy gen. Uriiburu ogłosił, że wybo­
ry  do ciał ustawodawczych odbędą się 
w państw ie w początku m arca r. p.



OBRADY SEJMU
Uchwalenie nowego regulaminu Kagańcowego 

i odrzucenie wszystkich. poprawek opozycji
UCZCZENIE PAMIĘCI 

P IE R W SZ E G O  PREZ Y D EN TA  
R Z E C Z Y PO SPO L IT E J

Marszałek otworzył posiedzenie o g. 
l i m .  20.

Marszałek: Ponieważ dzisiejsze po- j 
siedzenie zbiega się z bolesne., rocznicą 
tragicznej śmierci Pierwszego Prezyden­
ta Rzeczypospolitej ś. p. Gabrjela Naru- j 
łowicza, wzywam Wysoką Izbę do u- 
czczenia jego pamięci przez powstanie. 
(Posłowie wstają).

ZAPRZECZENIF KŁAMSTWOM 
„ISKRY

Następnie Marszalek podał do wiadomoś­
ci Sejmu pismo pismo Prezesa N. I .K., na- j 
itępującej treści: „Z powodu skargi jedne- i
go z pp. posłów, że przy wykonywaniu bu-

wystąpienia publiczne ze strony N. I. K. w 
tej sprawie uznało za przedwczesne i niedo­
puszczalne, każde bowiem omawianie szczegó- j  
łów i przesądzanie sprawy przed jej ostate- 
cznem rozpatrzeniem przez władze do tego 
powołane uważam za niezmiernie szkodliwe, 
zwłaszcza, że niedawne stosunkowo są fak­
ty, gdy oderwane fragmenty kontroli w in­
nych sprawach przed ustaleniem wyników i  
kontroli zostały ogłoszone publicznie i stały 
tię przedmiotem dyskusyj z wielką szkodą 
dla sprawy i dla całej działalności N. I, K. 
Stwierdzam zatem, że wiadomości o rzeko­
mych wynikach kontroli wykonania budżetu 
Sejmu, zarządzonej przez N. 1. K., które po­
jawiły się w prasie, nie pochodzą z N. I. K. 
i że odnośnych informacyj nie udzieliła N. 
f. K. ani bezpośrednio, ani pośrednio. Po u- 
Irończeniu kontroli złożę szczegółowe sprawo­
zdanie.

Natomiast odnośnie do zarzutu, skierowane­
go przeciwko jednemu z urzędników N. I. K., 
który dawniej przeprowadzał kontrolę Sej- i 
mu, i i  korzystał on z pożyczek z kasy sej­
mowej, stwierdzam, że dochodzenie służbowe ' 
w sprawie tej przeprowadzone, nie dały pod- 
itawy do jakiegokolwiek wystąpienia prze­
ciwko niema.

Mam zaszczyt prosić Pana Marszałka o po­
danie następującego sprawozdania do wia­
domości Wysokiego Sejmu.

(—) Prezes N. I. K. Krzemieński".
Od siebie musimy dodać, ii wiadomo­

ści, jakie pojawiły się w prasie, a o któ­
rych wspomina w liście swym prezes N.
I. K. gen. Krzemiński, wszystkie pocho­
dziły z jednego źródła, mianowicie z puł 
kownikowskiej agencji „Iskra".

ZMIANA REGULAMINU PRACY 
SEJMU.

Po załatwieniu szeregu spraw formalnych 
przystąpiono do sprawy zmiany regulaminu 
pracy Sejmu.

REFERAT POS. PODOSKIEGO (BB).
Na wstępie mówca daje krótki szkic dzie­

jów parlamentu w Polsce i dochodzi do 
wniosku, że wszystkie sejmy polskie źle pra-

Zreferowaliśmy w „Robotniku" treść 
nowej książki Kautsky'ego o bolszewiź- 
mie. Zreferowaliśmy także ciekawy głos 
polemiczny tow. Dana, załączony do ro­
syjskiego wydania Kautsky'ego.

Ponieważ książka Kautsky'ego wzbu­
dziła duże zainteresowanie i polemikę, a 
pragnęlibyśmy informować czytelnika o 
tej ciekawej polemice w Międzynaro­
dówce, więc dajemy dziś krótkie stresz­
czenie opinji tow. A bram ow icza, umiesz­
czonej w grudniowym zeszycie berliń­
skiego pisma „Gesellschaft" p. t. „Re­
wolucja i kontrrewolucja w Rosji". Tow. 
Abramowicz jest, jak wiadomo, wybit­
nym mieńszewikiem i przedstawicielem 
swojej partji w Egzekutywie Międzyna­
rodówki.

Pozycja tow. Abramowicza jest zbliżo­
na do pozycji tow. Dana. A więc z wiel- 
kiem uznaniem pisze o książce Kauts­
ky'ego; zgadza się na jego program przy. 
szłego rządu demokratycznego; nato­
miast zajmuje odmienne stanowisko w 
spraw e istoty bolszewizmu i taktyki so­
cjalistów.

Z uznaniem podkreśla tezę Kauts­
ky’ego — że bolszewizm padnie nie pra­
wdopodobnie, lecz napew no. Myli się 
jednak Kautsky, charakteryzując istotę 
bolszewizmu, jako gotowy „bonapar- j

cowały i dopiero Sejm Czteroletni opracował 
regulamin bardzo ostry.

Poprawki proponowane do obecnego re­
gulaminu mówca dzieli na cztery kategorje. 
Do pierwszej zalicza te, ’ tóre zmierzają do 
podniesienia ilości podpisów na zgłaszanych
wnioskach i interpelacjach.

Druga kategorja poprawek zwraca się — 
zdaniem mówcy — przeciwko przewlekaniu 
obrad na plenum i w komisjach.

Trzecia kategorja poprawek ma pono 
zwracać się przeciwko nadużywaniu trybuny 
sejmowej, w istocie zaś czyni Marszałka Sej­
mu cenzorem mów poselskich.

Do czwartej wreszcie kategorji poprawek 
mówca zalicza te, które przyspieszą procedu­
rę wydawania posłów sądom.

W  rzeczywistości wszystkie poprawki z nie- 
licznemi wyjątkami dążą do zmajoryzowania 
mniejszości opozycyjnej i uczynienia 
panem sytuacji w Sejmie.

Pos. Winiarski inaczej zapatruje się na 
zgłoszone poprawki. Zamiast usprawniać pra­
cę Izby, mają one raczej na celu pośpiech i 
to pośpiech kosztem sprawności, wartości i 
dokładności sprawy.

Następnie mówca zarzuca niektórym po­
prawkom, że naruszają one prawo kontroli 
Sejmu nad Rządem, a zwracając się do ław 
B B., powiada:

„Możnaby wprawdzie wymagać od więk­
szości, żeby kontrolowała własny Rząd, ale 
na to trzeba, żeby ona miała poczucie moral­
ności i przyzwoitości, ale w każdym razie 
przynajmniej mniejszości Panowie to prawo 
przyznajecie. Jednakże w takim razie trze­
ba jej dać możność wykonania tego prawa, 
a więc przynajmniej zapewnić jej prawo pu­
blicznej dyskusji nad postępowaniem Rządu. 
Niech Rząd przynajmniej przyjmie dyskusję 

| i odpowie na zarzuty: to jest minimum gwa- 
i rancji, które kraj posiada. Patrzeć Rządowi 
1 na palce, to jest psi obowiązek posłów opo­

zycji, a nie przywilej warcholski. (Głos na 
ławach B. B.: I warcholić). Na waszych ła- ; 
wach jest duto byłych warchołów sejmo­
wych. Poseł powinien mieć takie samo pra­
wo nietykalności, jak ambasador obcego pań­
stwa, jak sędzia. Panowie zaś chcecie pod­
ważyć stanowiska prawne posłów w utru­
dnieniach co do mandatu, we wniosku co do 
wydawania posłów bez wysłuchania opinji 
Komisji regulaminowej.

Dalej zdążają wnioski B. B. do osłabienia 
odpowiedzialności Izby za swe czyny, do prze 
rzucenia je j na osobę Marszałka, który jak 
już przykład pokazał, może zechce tą odpo­
wiedzialnością dzielić się z głową Państwa. 
Do tej kategorji wniosków należy np, obo­
strzenie co do głosowania imiennego.

Do czwartej kategorji należą wreszcie 
wnioski, które są jakiemiś manewrami, o ce­
lu narazie nam jeszcze niewiadomym np. 
wniosek co do specjalnego traktowania ste­
nogramu. Sprawa ta jest w Konstytucji ja ­
sno rozstrzygnięta, jeżeli teraz ma być ina­
czej, to za tem cshyba kryje się coś, o czeąi 
się może później dowiemy. (Oklaski na la- , 
wach opozycji).

tyzm". Owszem, kontrrewolucja, bona- 
partystowskie pierwiastki gromadzą się, 
rosną w bolszewizmie, ale jeszcze bol­
szewizm bonapartyzmem nie jest. Ani 
też — „kontr - rewolucją" Sam Kautsky 
jest trochę chwiejny w swej charaktery­
styce „kontrrewolucyjności" bolszewi. 
ków, bo w jednem miejscu stwierdza, że 
bolszewizm był kontrrewolucyjnym od 
początku, w drugiem zaś — że jeszcze 
w walkach z Denikinem spełniał pewną 
rolę rewolucyjną, bo przeszkadzał po­
wstaniu robotników. Istotą bonaparty- 
zmu, powiada tow. A. — tak za Napo­
leona I jak III-go, było to, że powstała 
w orbicie sił rewolucyjnych pewna nowa 
władza, wykonywana w interesie nowo 
stworzonych klas posiadających. Tego 
w Bolszewji jeszcze niema. Owszem, 
bolszewizm ma z bonapartyzmem współ, 
ną metodę i formę, ale nie posiada jesz­
cze społecznego podłoża bonapartyzmu.

Tak samo „kołchozy" (kollektywne 
gospodarstwa rolne) nie są żadną „a- 
grarną kontrrewolucją", lecz poprostu j 
barbarzyńską formą utopijnej rewolucji, < 
która może stać się kontrrewolucyjną i 
dlatego winna być zwalczaną.

Gzy ten cały spó-r o to, ozy „bolsze­
wizm" jest kontrrewolucyjny czy też 
tylko gromadzi pierwiastki kontrrewo-

„ C I 0 5  W  IDEĘ P A R L A M E N T U "
PRZEMÓWIENIE POS. TOW. K.

PUŻAKA.

Tow. Pużak uważa, że większość rzą­
dowa do zmian regulaminu czerpała na­
tchnienie z Sejmów Królestwa Kongre­
sowego, których regulamin skrępowany 
był przez władze zwierzchnie, znosił pu­
bliczność obrad i nietykalność poselską. 
Dzisiejsza dyskusja jest raczej formalna, 
większość nie zmieni swego stanowiska, 
gdyż sprawa regulaminu była rozstrzyg­
nięta w sferach rządowych jeszcze przed 
zwołaniem Izb, a wnioskodawcy spełnia-

skrępowaną jest opinja publiczna naze* 
wnątrz. Dotychczasowy regulamin nie 
był nawet jeszcze stosowany, gdyż uch­
walony był w poprzedniej Izbie z racji 
skrócenia przez rząd terminów budżeto­
wych. Wówczas Izba dobrowolnie nało­
żyła sobie szereg rygorów i ograniczyła 
swe prawa, by móc spełnić swe obowiąz­
ki. Regulaminowi temu nie pozwala się 
nawet zdać egzaminu.

Omawiając sprawę proponowanej licz­
by podpisów dla uznania nagłości wnio­
sku, mówca stwierdza, że w pewnych 
warunkach nawet ustawy będą uchwala­
ne tą samą liczbą głosów, której się wy­
maga dla nagłości wniosku. Zresztą, od 
obecnej większości zależeć będzie zaw­
sze, czy nagłość będzie przyznana, czy 
nie.

Co do interpelacji, to, nie przecząc, że 
zdarzyły się niekiedy interpelacje w spra 
wach błahych, mówca przeciwstawia się 
temu, aby prawo interpelacji miało być 
w praktyce wogóle zniesione. Zresztą 
Rząd w ostatnich czasach nie odpowia­
dał nawet na poważne interpelacje. 0 -  
becnie, niewątpliwie odpowiadać będzie 
tylko na interpelacje, pochodzące od 
większości sejmowej.

Proponowane zmiany regulaminu głę- 
; boko sięgają do zagadnień ustrojowych 
j Państwa, dziwnem jest tylko, że wybra- 
j '  no tak okólną drogę. Świadczą o tem 
l poprawki, dotyczące mechanizmu obrad, 

praw posłów, ich nietykalności i t. d- 
Skreśla się przepis, że marszałkowie 
pobierają djety po rozwiązaniu Sejmu, 
choć już przecież nie powtórzy się sy­
tuacja, która była ostatnio. Przepis więc 
jest rozrachunkiem ex post z b. mareaal- 
kiem Daszyńskim i z marszałkami wo-

I

S
i

Lucyjne, — jest li tylko sporem o słowa? 
Nie, — odpowiada Abramowicz, — bo 
charakterystyka istoty bolszewizmu, 
jako bonapartyzmu i kontrrewolucji, 
prowadzi Kautsky'ego do mylnych 
wniosków taktycznych. Nazywając ca­
ły bolszewizm .kontrrewolucją", K. 
skory jest do przeciwstawienia się — 
chłopskiej rewolucji. Nie bada wręcz 
procesów wewnętrznych w samej kla­
sie robotniczej, a naw et w  samym 

komunizmie. Dlań cały bolszewizm jest 
jakgdyby „reakcyjną masą". Tymczasem 
błędne są wszystkie przewidywania i 
kroki taktyczne, które nie uwzględnią 
rozkładowych procesów w samym ko­
munizmie. Chłopska rewolucja? Próby 
jej są, mogą nastąpić jeszcze większe. 
Ale technika władzy bolszewickiej (ae­
roplany, artylerja, radio, GPU) jest tak 
świetna, że tylko wówczas gdy część 
dyktatury stanie na czele chłopskiej re ­
wolty, możliwe jest zwycięstwo. Chodzi 
więc o to  — z punktu widzenia taktyki 
— aby ta część bolszewizmu, która od- 
pęknie i wyruszy razem z chłopami, 
znalazła się pod wpływami demokracji.

Tyle Abramowicz. Nie jest to  oczywi­
ście zasadnicze przeciwstawienie się 
Kautsky'emu, bo i K. uważa za możli­
wy rozłam w komunizmie w chwilach 
decydujących.

l K. Cz.

góle. Demonstracyjne znaczenie ma rów- • 
nież przepis o chwili zaistnienia man- i 
datów; chodzi tu tylko o zakwestiono­
wanie djet tych posłów, którzy w po­
przednim Sejmie przez długie miesiące 
nie mogli złożyć ślubowania.

Sprawa nietykalności poselskiej na­
leży do przepisów Konstytucji, a nie 
do regulaminu, który nie powinien in­
terpretować nietykalności ani w sensie 
rozszerzającym, ani zwężającym. 

M ów ca wie, że w iększość p rzeg łosu­
je swój p ro jek t, chcia łby  w ięc tylko, 
aby opinja publiczna zrozumiała, że 
idzie tu nie o usprawnienie obrad, lecz 
o skrępowanie funkcji Izby i uprawnień 
poselskich. Ten projekt jest ciosem w 
samą Izbę i w ideę parlamentu w Polsce 
jest zapoczątkowaniem zaniku parła- 
mentaryzmu, jako zasady. Opozycja do 
tego dzieła ręki nie przyłoży. Niech o- 
pinja wie, że większość weszła do Sej­
mu nie po to, by usprawnić jego funk­
cjonowanie, lecz po to, by zabić parla­
mentaryzm. 

PRZEMÓWIENIE POS. ZAHAJKIEWI- 
CZA (KI. Ukr.).

Mówca w poprawkach B. B, dopatruje się 
przewagi władzy wykonawczej nad ustawo­
dawczą. My — powiada pos. Zahajkiewicz 
— jesteśmy przedstawicielami ludności, jej 
woli, jej potrzeb i czyż można pomyśleć, że­
by nakładać jakikolwiek kaganiec na to na­
sze prawo7 Zmiana regulaminu jest nowym 
etapem walki przeciw demokracji wogóle. W 
jakiż sposób ma ludność, a w szczególności 
mniejszości narodowe podawać do wiado­
mości ogółu swoje potrzeby i swoje żale? 
W prasie panuje ołówek cenzora, na wiecach 
denuncjant, przekręcający każde słowo, znaj­
duje wiarę.

Projekt obecny uważa mówca za walkę wy­
daną prawu słowa. Zrodziła go chwila obec­
na, a w wielkiej mierze strach, B. B. chodzi 
o to, aby uniemożliwić roztoczenie obrazu te­
go, co było. Ten strach był przyczyną zmia­
ny regulaminu, ale jakie skutki jej będą, przy 
szłość pokaże.

Po przemówieniach posłów Sommersteina 
(Koło żyd.) i Bittnera (Ch, D.), przeciwko 
proponowanym zmianom, oraz pos. Jana Pił­
sudskiego (BB.), który bronił poprawek, Iz­
ba przeszła do dyskusji szczegółowej.

NADWERĘŻANIE KONSTYTUCJI.
W dyskusji szczegółowej pierwszy prze­

mawiał poseł Trąmpczyński, który jakkol-

Wczoraj w Sądzie Apelacyjnym w  
Warszawie były rozpatrywane dwie spra 
wy tow. red. Stanisława Niemyskiego, 
red. odp. „Chłopskiej Prawdy" i „Po­
budki".

Pierwsza sprawa dotyczyła numeru 
„Pobudki" z dnia 21 października 1928 
roku, w której ukazał się artykuł p. t. 
„Krwią spływa polska wieś", zawierają­
cy szereg opisów morderstw i pobić do­
konanych wówczas przez obszarników 
na robotnikach rolnych, co zostało za­
kwalifikowane jako podburzanie forna­
li przeciwko ziemianom.

Sąd Okręgowy skazał tow. Niemyskie. 
go na 6 miesięcy więzienia,

Sąd Apelacyjny tow. Niemyskiego ze 
sprawy powyższej uniewinnił.

WE CZWARTEK ZACZYNA SIĘ 
„RACHUNEK SUMIENIA".

We czwartek o godz 19.30 odbędzie 
się pierwsze budżetowe posiedzenie Ra­
dy miejskiej, na którem prez inż. Sło­
nimski wygłosi expose, poczem Rada 
przystąpi do debaty budżetowej.

Na posiedzeniu tem będzie toczyła się 
dalsza dyskusja nad bezdomnością,

BILA N S BANKU PO LSK IEG O
ZMNIEJSZONY ZAPAS WALUT ZA­

GRANICZNYCH.
Bilans Banku Polskiego za I dekadę 

b. m, wykazuje zwiększenie się zapasu 
złota o 50 tys. zł. do sumy 562-121 tys. 
zł. Pieniądze i należności zagraniczne 
zaliczone do pokrycia zmniejszyły się o 
20.251 tys. zł. do sumy 281 134 tys. zł., 
niezaliczone do pokrycia zmniejszyły się 
o 7.420 tys. zł. do sumy 115 603 tys. zł.

wiek także nie wierzy, aby udało mu się prze­
konać większości, ale chodzi mu o dokument 
historyczny, że opozycja będąca w mniejszo­
ści protestowała przeciwko nadwęrężaniu kos 
stytucji.

— Energicznie protestujemy — powiada 
pos. Trąmpczyński — mając przytem nadzie­
ję, te  ta  większość długo nie potrwa. (W e- 
sołość na ławach BB.). W jaki sposób ta 
większość została utworzona? Nie ciągnij­
cie mnie panowie za język.

Pos, Polakiewicz: Prosimy,
Pos. Trąmpczyński: Czyż regulamin sejmo­

wy ma prawo decydować o tem, co jest p ra­
wdą? Celem tego nowego pomysłu jest no­
we skneblowanie prasy. To tylko ma przejść 
do gazet czego większość i Marszałek sobie 
życzą? Ale ta sztuka się nie uda, bo czyi 
znajdzie się tak naiwny sąd, który będzie 
uważał, że jest związany protokółem i steno­
gramem, jakkolwiek uważa, że podsądny na­
pisał prawdę? Na mocy jakiego prawa Pa­
nowie chcecie w ten sposób zmienić Konsty­
tucję? Zobaczymy się jeszcze przed sądem  
(Oklaski na prawicy).

Pos. Car (B. B.) broni poprawek, ale na 
zapytanie pos. Trąmpczyńskiego, czy jest 
rzeczą słuszną, aby interpelacje w razie za­
mknięcia sesji spadały pod stół, nie chce od­
powiedzieć, gdyż nie chce występować w ro­
li nieomylnej powagi. Upoważnienie M ar­
szałka do skreślania pewnych ustępów ze ste­
nogramu mówca uważa jako dowód, że ste­
nogram ma jednak pewne znaczenie.

Pos, Winiarski (KI. Nar.) zbija argumenty 
B B., mające dowodzić, że mandat poselski 
liczy się dopiero od chwili ślubowania. Po­
wołuje się na cały szereg ustępów konstytu­
cji, które stwierdzają, że posłem jest już 
kandydat z chwilą ogłoszenia wyniku wybo­
rów,

Pos. Zwierzyński (KI. Nar.) zbija popraw­
ki dotyczące wydawania posłów sądom.

Po końcowem przemówieniu referenta Po* 
doskiego odrzucono wszystkie poprawki po­
słów opozycji i przyjęto regulamin w brzmie­
niu Komisji regulaminowej.

Marszałek oświadczył, że od tej chwili o> 
bowiązuje już nowy regulamin, jednak wnio­
ski wniesione przedtem będzie traktował 
jeszcze na podstawie starego regulaminu.

PIERWSZE CZYTANIE BUDŻETU.
O godz. 5 m. 30 popołudniu przystą­

piono do punktu drugiego porządki? 
dziennego: Pierwsze czytanie prelimina­
rza budżetowego na rok 1931/2, Ni 
trybunę wstąpił Min. Skarbu p. Ignacy 
Matuszewski, który wygłosił przeszła 
godzinne exposć.

Godz. 8 w iecz. O b rad y  n ad a l trwają, 
p rzem aw ia  pos. Byrka B. B. , 1

Następnie Sąd Apelacyjny rozpatry­
wał sprawę tow. Niemyskiego jako 
red. odpowiedzialnego „Chłopskiej Pra­
wdy" w związku z umieszczeniem w 
niej w numerze z dnia 7.X.1928 artyku­
łu p. t, „7 listopada" dotyczącym dzie­
sięciolecia rządu ludowego'' i artykułu 
p. t, „Hańba zdrajcom i rozbijaczom", 
piętnującym rozłam w PPS. dokonany 
przez Jaworowskiego i Niskiego.

Sąd Okręgowy skazał tow. Nietnył- 
kiego na 1 rok więzienia. i

Sąd Apelacyjny zmniejszył tę karf 
do 1 miesiąca twierdzy.

Sąd Apelacyjny zasiadał w składzie 
— przewodniczący Duilaki, asesorowie 
K ieler i Miller. i

Bronił adw. tow. Jdzef Litauer.

JUŻ SIĘ UKAZAŁ

KALENDARZYK  
MŁODEGO ROBOTNIKA

NA 1931 ROK
wydawnictwo Komitetu Centralnego Or­

ganizacji Młodzieży T. U. R.
Jedyny Kalendarzyk Robotniczy. 

Cena egz. 60 groszy.
Przy zamówieniach ponad 10 sztuk-- 

rabat. Nabywać można w Sekretarjacif 
Kom. Centr. Org. Mł. T. U. R. Warec­
ka 7, i w Księgarni Robotniczej, W arec­
ka 9.

Kalendarzyk Młodego Robotnika wi­
nien się znaleźć w ręku każdego socja­
listy.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

dżetu przez Sejm zachodzą różne nieprawi­
dłowości, N. I. K. zarządziła kontrolę, która
jest w toku. W związku z tem pojawiły się PRZEMÓWIENIE POS. WINIARSKIE- 
w dziennikach obszerne artykuły, omawiają- j  GO, (KI. Nar.)
ca rzekome wyniki tej kontroli. Jakiekolwiek

    mm..........  i ...........................................w  i— ■ ■   

ZAGADNIENIE LIKWIDACJI BOLSZEWIZMU
GŁOS TOW. ABRAMOWICZA

ją tylko poruczoną sobie rolę. Każdy re­
gulamin poza kwestjami ustrojowemi mu 

B. B. si wypływać też z potrzeb realnych Izby 
jakie jednak są realne potrzeby tej Izby, 
nikt jeszcze nie wie. Proponowane zmia­
ny dążą do skrępowania Sejmu, jak już

S P R A W Y  TOW. ST. NIEMYSKIEGO

RADA MIEJSKA
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10 GROSZY 
PACZKA ZA PAŁEK

Onegdaj wniesione zostały do Sejmu 
ustawy: 1) nowelizująca ustawę z dn. 15- 
lipca 1925 r. o monopolu zapałczanym, 
a jednocześnie zmieniająca umowę dzier. 
żawną z dnia 19 września 1925 r, ze 
spółką akcyjną dla eksploatacji państwo­
wego monopolu zapałczanego; 2) o za­
ciągnięciu (iVi% pożyczki zagranicznej 
*d wspomnianej spółki.

Najwybitniejsze zmiany w porównaniu 
Z ustawami z r. 1925 są następujące:

Monopolem państwowym objęte będą 
ziietylko gotowe zapałki, lecz także pół­
fabrykaty, niezbędne do ich wyrobu, pu­
dełka do zapałek, ale również zapal­
niczki wszelkiego rodzaju i ich części 
zamienne. Podatek na zapalniczki zwy­
kłe będzie wynosił 10 zł., na złote i sre­
brne 20 zł., na ścienne i stołowe 25 zł. 
od sztuki.

Cena paczki zapałek podwyższona be- 
dzie do 10 gr. (!!).

Rząd przedłuża umowę z dotychcza­
sowym dzierżawcą monopolu zapałcza­
nego (Svenska Tandsticks A. B.l o lat 20. 
!. zn. do r. 1965.

W związku z powyższem rząd otrzy­
muje od spółki dzierżawiącej monopol 
zapałczany pożyczLę 35-letnią na sumę 
32.400.000 doi. amer. Pożyczka ta wy- 
uszczona będzie na okaziciela. Obli- 
acje opatrzone będą w kupony datowa- 
ie 1 paźdz. 1930 r. płatne 30 września 
1965 r. oprocentowane po 6K rocznie 
olatnych z dołu 1 kwietnia i 1 paździer­
nika.

Uzyskane z pożyczki sumy przezna­
czone będą przez R-ąd:

4.350.000 doi. na przedterminowe umo­
rzenie 7% obligacyj skarbowych emito­
wanych na podstawie ustawy z dn 2-go 
-ierpnia 1926 r;

18.052 000 zł. na oprocentowanie i czę­
ściową amortyzację pożyczek zaciągnię­
tych przez skarb państwa w Banku Go- 
spod. Kraj.;

50 milj. zł. na przedternrnową spłatę 
mnych długów państwowych;

25 milj. zł. na budowę portu w Gdyni; 
15 milj. zł. na budowę kabla telefon, 

warszawa — Cieszyn z odnogami;
30 milj. zł. na inne inwestycje pań­

stwowe, które określi Rada ministrów.
Reszta na lokatę w krajowych papie­

rach kredytu długoterminowego, jak w 
listach zastawnych i obligacjach.

„ROBOTNIK**, środa, 17 grudnia 1930 r.  w&sa&gsr- str. 3

OBURZENIE ROBOTNIKÓW 
MONOPOLI PAŃSTWOWYCH 

ROŚNIE
ŻYWIOŁOWE I SAMORZUTNE 

STRAJKI W WARSZAWIE I RADO­
MIU.

Wczoraj donosiliśmy o zamachu ze 
strony Dyrekcji Monopoli Państwowych 
na 13 pensję wypłacaną od kilku lat 
robotnikom fabryk monopolowych.
_ Dyrekcja ze względów „oszczędnoś­

ciowych” nie chce wypłacić robotnikom 
należnego dodatku. Wywołało to wśród 
robotników fabryk warszawskich ży­
wiołowe oburzenie i kilkugodzinną de­
monstrację robotników fabryk warszaw 
skich.

Wczoraj, na znak protestu przeciwko 
krzywdzącej decyzji Dyrekcji zastraj- 
kowak robotnicy zatrudnienia w mono­
polu spirytusowym w Warszawie, któ­
rych decyzja Dyrekcji również dotyczy. 
Robotnicy fabryki monopolowej w Ra­
domiu na wieść o zamiarze Dyrekcji, 
zastrajkowali.

Oszczędnościowej Dyrekcji Monopolu
niepodobna uzasadnić względami prak- 
tycznemi.

Monopol tytoniowy ; spirytusowy, są 
przadsiębiorstwami, które przynoszą 
•vielomiljonowe dochody.

Decyzja Dyrekcji gouzi przedewszyst- 
kiem w masy roboitników, którzy licząc 
się z otrzymaniem należnego im do­
datku niejednokrotnie poczynili już ca­
ły szereg wydatków, związanych z za­
opatrzeniem zimowem siebie i rodzin 
swodch.

Słuszne i zrozumiałe jest oburzenie 
robotników monopolu, którzy w posta­
nowieniu dyrekcji widzą zamach na ich 
płace.

Jak  się dowiadujemy, Zw, Zaw. Ro­
botników Tytoniowych w sprawie tej 
będzie ’nterwenjował w Dyrekcji Mo­
nopoli Państwowych.

Kanarki
Szlachetne turkoty harceń- 
skie śpiewające w dzień 
1 przy świetle z hodowli nagrodzonej 
d w o m a  d y p lo m a m i h o n o r o w y m i  
d w om a m e d a la m i z ło ty m i i  d w o-  
P1®. • r® ornym i w  s z e ś c iu  la ta c h  
h o d o w li—p o l e c , ,  samczyki od 20 do 

zł., wystawowe i nauczyciele 60 zł.; 
samiczki 5 do 10 zł.

Hodowl» KaMrkflW 
SJEFANJ! BORECKIEJ w e  W ło d a w ie
łŚB odpowiedź znaczek pocztowy.

„Oszczędności” kosztem bezrobotnych
GROŹBA N1EUCHYLENIA SEZONU MARTWEGO OLA ROBOTNIKÓW SEZONOWYCH

Jak  długo istnieje w Polsce usta­
wa o zabezpieczeniu bezrobotnych, 
rok - roc^pie Fundusz Bezrobocia 
przedstawiał Ministrowi Pracy wnio­
sek zawieszenia sezonu martwego 
wobec robotników sezonowych; wnio­
sek ten dotychczas nigdy nie był od­
rzucony.

Rozumiano doskonale, że w sto­
sunkach tego rodzaju, kiedy robotni­
cy sezonowi zarabiają bardzo nie­
wiele i nie mogą porobić żadnych osz­
czędności na okres zimowy — konie­
czne jest wyzyskanie artykułu 5 usta­
wy o zabezpieczeniu na wypadek 
bezrobocia i danie możności robotni­
kom sezonowym do korzystania z za­
siłków w okresie zimowym.

Zawieszano sezon m artwy nawet w 
okresie najlepszej konjunktury gos­
podarczej w latach 1927-28.

Obecnie, po „zwycięstwie” polity- 
cznem sanacji, w przededniu zimy, 
zanosi^ się na to, że sezon martwy nie 
zostanie uchylony... .

Robotnicy budowlani i inni robot­
nicy sezonowi jak ceglarze, robotnicy 
transportowi i t. p. — mniej pracowa­
li w roku 1930, i znacznie mniej zara­
biali skutkiem tego, niż w latach u- 
biegłych. Sprawił to bezlitosny kry­
zys. Po takim roku pół-głodowania 
sezon martwy, biorąc pod uwagę po ­
trzeby ludzkie, należałoby za wszel­
ką cenę uchylić.

Niestety, dziś się robi „oszczędno­
ści" właśnie na najbardziej dotknię­
tych skutkami kryzysu robotnikach, 
nie robiąc żadnych oszczędności w 
jakiejkolwiek innej dziedzinie np.: 
w wydatkach na policję, wojsko, ad ­
ministrację i t, p.

W niektórych Zarządach Obwodo­
wych Funduszu Bezrobocia przez re­
prezentantów Klasowych Związków 
Zawodowych stawiane były wnioski 
o uchylenie sezonu martwego. W nio­
ski te jednak upadły, skutkiem od­
mowy ze strony przedstawicieli Le- 
w jatana i urzędników.

Przychodzący do Urzędów Pośre­
dnictwa Pracy robotnicy budowlani i 
inni robotnicy sezonowi otrzymują 
krótką i bezlitosną odprawę: „zasił­
ków jako robotnik sezonowy nie do­
staniecie”. Zrozpaczeni ludzie odcho­
dzą nie wiedząc co czynić, aby utrzy­
mać siebie i rodziny.

Cóż to obchodzi władze? Obecnie 
m ają prawo do życia tylko ci, którzy 
„umieją pływać”, jak to powiedzia­
no kiedyś w pewnym wywiadzie.

Jakkolwiekbądź jest przedstawi­
ciele robotników w Żarz. Głównym 
Funduszu Bezrobocia muszą bez­
względnie domagać się zniesienia se­
zonu martwego, organizacje zawodo­
we i polityczne zaś muszą poinformo­
wać robotników jak to się zajmują 
ich sprawami, w myśl zaleceń Lewja- 
tana, po przez „oszczędności" na gi­
nących z głodu, — obecne władze 
naszego Państwa.

A . Z.

OŁOWIANE CHMURY NAD POLSKA
BURZA ŚNIEŻNA. POCIĄGI GRZĘZĄ.

HURAGAN NA KRESACH.
Przez cały ranek wczorajszy W ar­

szawa pogrążona była w tak wielkich 
ciemnościach, że tramwaje, autobusy 
kursowały oświetlone, a we wszystkich 
sklepach pozapalano światło.

Powody ciemności P. I. M. wyjaśnia 
następująco:

Pod wpływem drugorzędnej depresji, 
ogarniającej Węgry i inne państwa pół­
wyspu Bałkańskiego, nagromadziły się 
nad Polską wilgotne masy powietrza, 
które zawędrowały z nad morza Śród­
ziemnego. Wilgotne masy powietrza ze­
tknęły się w Polsce z obszarem wyżo­
wym, zalegającym Rosję i niosącym do 
Polski mroźne masy powietrza. Wsku­
tek tego pogoda w Polsce stała się po­
chmurna, z gęstemi i częstemi opadami 
śnieżnemi, a nawet, jak to zanotowano 
na kresach wschodnich, wytworzyły się 
zawieje i zamiecie śnieżne.

Ciemności, zawdzięczamy grubym 
warstwom chmur, nisko unoszącym się 
nad ziemią. Okres taki według przypu­
szczeń trwać będzie około dwóch — 
trzech dni. Obecnie wiatry nieco usta­
ły, opady śnieżne, szczególniej na za­
chodzie Polski, są bardzo małe.

Śniegi, które spadły .w Polsce spowo­
dowały zatrzymanie pociągów wskutek 
powstałych zasp śnieżnych,

W szeregu dyrekcji kolejowych pra­
cują pługi motorowe, oczyszczając to­
ry-

***
Według doniesień w dyr. lwowskiej 

na Iinji Lelechówka — Janów ugrzązł 
wczoraj wieczór pociąg osobowy i pozo­
stawał 2 godziny wśród zasp do czasu 
przybycia kadry ratowniczej z Janowa.

W dyr. wileńskiej wstrzymano ruch 
na kolei wązkotorowej Prużany—Orań- 
ozyce.

Najgorzej sytuacja przedstawia się w 
dyr, radomskiej. Temperatura w ciągu 
ub. dnia wynosiła przeciętnie — 8 stop­
ni, opady duże. Ruch na linji Kowel —
Kamień Koszyrski i Włodzimierz—Woj­
nica wstrzymany.

Pociąg osobowy Włodzimierz — Za­
mość ugrzązł wczoraj o godz. 16.40 w 
drodze i odkopywany został dopiero ko­
ło 21-ej.

Pługi odśnieżne pracują na linjach 
Kowel — Włodzimierz, Włodzimierz—
Zawada, Kowel — Zdołbunów, Zdołbu- 
nów — Sizepietówka i Kowel — Sarny.
Jednakże silny wiatr utrudnia niezwy­
kle prace, narzucając z powrotem zwa­
ły śniegu na tor.

W dyrekcjach warszawskiej, kato­
wickiej, gdańskiej i poznańskiej naogół 
sytuacja lepsza. Temperatura wahała 
się ok. — 4 stopni. Jedynie w Gdańsku 
burza śnieżna uniemożliwiła normalny 
naładunek.

AUTOBUSY WALCZĄ Z ZASPAMI 
ŚNIEŹNEML

Autobusy, utrzymujące komunikację 
między Warszawą i prowincją, szczegól­
nie między Warszawą, a Płockiem, Bia- 
łymstokiem, Lublinem, Łomżą, Brześ­
ciem n/B i Włocławkiem,, napotkały na marsz. Piłsudski.

PODRÓŻ 
MIN. PIŁSUDSKIEGO
Marsz. Piłsudski, który udał się wczo­

raj na dłuższy urlop kuracyjny na Ma- 
derę będzie witany we Francji w Lyo­
nie przez gen. Serrigny, członka naj­
wyższej rady wojennej Francji.

Prezydent Portugalji będzie podejmo­
wał marsz. Piłsudskiego śniadaniem.

W razie trudności komunikacyjnych 
przy przejeździe przez Hiszpanję marsz- 
Piłsudski uda się do Lizbony inną dro­
gą-

* *
*Marsz. Piłsudski według prasy .sana­

cyjnej” zgodził się na wyjazd zagrani­
cę z charakterystyczncm zastrzeżeniem.

KONSTYTUCJA NA MADERZE.
— Nie myślcie — mówił — że dam 

skłonić się do próżniactwa. Wyjeżdżam, 
ale nic przestanę pracować nad reformą 
Konstytucji**.

TALIZMANY INDYJSKIE.
Na kilka minut przed odjazdem po­

ciągu wspiął się na stopnie wagonu wi­
cemarszałek p. Polakiewicz i podał 
marsz. Piłsudskiemu jakieś pudełeczko:

— To talizman indyjski na drogę... 
Dostałem go przed dwoma laty z Indyj.

— Już mam jeden talizman w kiesze­
ni... Schowam i ten drugi — odpowiada

poważne trudności w postaci zasp śnież 
nych.

Niektóre utknęły w drodze, inne 
przybywają do Warszawy z kilkugo- 
dzinnem opóźneiniem.

Właściciele autobusów odwołali w 
związku z tem kursy wieczorowe, u- 
trzymując komunikację tylko w porze 
dziennej.

Skarżą się oni na to, że ze strony o- 
kolicznych gmin nie widać starannoś­
ci w utrzymywaniu dróg w stanie umoż­
liwiającym przejazd kołowy przy tego 
rodzaju opadach atmosferycznych.

w  w

W yrok w  sp ra w ie  z a b ó js tw a  
na ul. Foksal

Onegdaj o godz. 1 w nocy zapadł wy­
rok w sprawie 2 uczestników morder­
stwa na ul. Foksal, dokonanego na oso­
bie służącej Antoszewskiej. Sąd Apela­
cyjny uchylił wyrok sądu Okręgowego, 
skazujący Gutaszewskiego na beztermi­
nowe ciężkie więzienie, a Frelka na 15 
lat ciężkiego więzienia, zmieniając kary 
Gutaszewskiemu na 15 lat ciężkiego 
więzienia, zaś Frelkowi na 5 lat ciężkie­
go więzienia.

L K.

POKWITOWANIA
NA GWIAZDKĘ DLA DZIECI.

Anusia Sz. zł. 20.
Tow. Ejsmont od M. S. zł. 10.
J. M. Borski zł. 5.
Z. Kwiecińska zł. 3,
A. Mrozowski w Poznaniu zł. 5.
M. Michniewiczowa w Brześciu n/B. 

zł. 20.

NA ROBOTN. TOW. PRZYJ. DZIECI.
Tow. prof. Stefan Czarnowski zamiast 

kwiatów na grób Matki zł. 20.

W  okresie przedświątecznym  sprzedajem y po niebyw ałych 
CENACH REKLAMO *  YCH

Oryginalne Wina Węgierskie Tokay»kie młoda
GW ARANTOW ANE, NATURALNE GRONOWE

Nr. 4. 
Nr. 24. 
Nr. 44. 
Nr. 1. 
Nr. 23. 
Nr. 2.

Tokaji Szamorodni rok 1928 
1928 
1928
1928
1929 
1927

białe, w ytraw ne 
półsłodkie stołowe 

•i ,. słodkie deserowe
Rirling „ białe wytrawne
M uskotaly „ stołow e półsłodkie
Egri Burgundi stołowe czerwone

p o  ZI 3 ,75  z a  b u t e lk ę
B R A C I A  P A K U L S C Y

W arszawa: B racka 22, M arszałkow ska 110, M arszałkow ska 57 róg 
Koszykowej, Kolonja Staszyca Raszyńska 15. P io tr Kuryluk i S -ka 

, 1 Hala M irowska. 1587
Prosimy o łaskaw e żądanie w sklepach naszych cenników win.

PASJANSY.
Korespondent „Expressu", który wy­

jechał tym samym pociągiem, telegra­
fuje z Piotrkowa, że zaraz po wyjeź- 
dzie marsz. Piłsudski zażądał kart do 
pasjansa. Popijając herbatę, marsz. Pił­
sudski postawił dwa pasjanse, tak zwa­
ne fortepiany — i jak dodaje korespon­
dent „Expressu'* — obydwa wyszły.

PODZIĘKOWANIA
Komitet Gwiazdkowy Robotniczego 

Towarzystwa Przyjaciół Dzieci uprzej­
mie dziękuje dyrekcjom lokali, w któ­
rych udzielano gościnności naszym 
kwestarzom, a mianowicie: teatrom:
Ateneum, Polskiemu i Qui Pro Quo, 
teatrowi świetlnemu Splendid, oraz re­
stauracjom Hotelu angielskiego i Ga- 
stronomji, Pod Wiechą. Astorji I Ka­
wiarni Italja.

Specjalne podziękowanie składamy 
dyrekcji teatru „Ateneum”, która po­
zwoliła na krótkie przemówienie infor­
macyjne przed przedstawieniami w so­
botę d niedzielę.

Z przykrością natomiast musimy za­
znaczyć, że w kinach Apollo i Capitol, 
pomimo pozwolenia dyrekcji, kwesta­
rzom naszym uniemożliwiono zbiórkę.

Komitet dziękuje również za serdecz­
ny stosunek do sprawy wszystkim kwe­
starzom i kwestarkom. Dochód ze zbiór 
ki z puszek wyniósł 754 zł. 7 gr., ko­
szta jedynie 3 zł. 80 gr. na szpilki bo 
znaczki były pozostałością z zeszłego 
roku.

Komitet Gwiazdkowy.

Zarząd Robotniczego Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci  ̂ składa podziękowa­
nie pracownikom Elektrowni Warszaw­
skiej za złożoną ofiarę na cele Zakładu 
wychowawczego w Helenowie, w sumie 
zł. 100 (stu złotych), jako sumy pozosta­
łej z zebranych składek na wieniec dla 
ś. p. Stanisława Nagórczaka.

i

T o w a rz y s z e  R o b o tn ic y !

Bojkot wyrobów Wedla trwa

PRZEGLĄD PRASY
WYWIAD.

Poglądy Piłsudskiego na temat pre­
zydenta wprowadziły w konsternację 
nawet.... konserwatywny odłam sanacji. 
Oto „Czas” chętnie potakuje poglądom 
Piłsudskiego i zaopatruje je marką „a- 
merykańską”, ale jednocześnie tłuma­
czy, że odrabianie „rozkazowo” „pew­
nego pensum" przez sejm i senat ma 
„zapewne" oznaczać tylko „wyznacza­
nie terminu, a nie sposobu załatwienia. 
Bo inaczej byłyby sejm i senat niepo­
trzebnymi”.

Właśnie to „inaczej” ma na myśli 
Piłsudski.

„Czas” dalej wskazuje na to, że Pił­
sudski nic nie mówi o kontroli rządu 
ze strony sejmu i smętnie „przypomina” 
że

„hasło silnego rządu" bez hasła „kon­
troli" jest jednostronnem  — i że prze­
ciwko rządowi, choćby i najsilniejszemu, 
pozostawionemu bez kontroli, wybuchła­
by w społeczeństwie szybko bardzo 
gwałtowna nienawiść. Tej fali nie oparł­
by się w dzisiejszych czasach żaden rząd". 
,,Naprzód“ n a z y w a  w y w ia d  „kufcuł- 

czem  ja jem " i k o ń czy  sw ój a r ty k u ł  n a ­
s tę p u ją c ą  u w ag ą :

„Kto przyjmie do projektu nowej kon­
stytucji takie pomysły, z których Polska 
dawno już w yrosła i których w prow adze­
nie w życie nie leży w intencji naw et 
tych, którzy na  wszystko t  poddaniem 
się odpowiadają: ta k ? “
„Dziennik Ludowy” we Lwowie 

stwierdza, że
„W ywiad ma tę  zasługę, że ujawnił 

nareszcie w ogólnych zarysach intencje 
ustrojowe czynnika, który  dziś państwem  
niepodzielnie rządzi i może swoje plany 
przeprowadzić. Wywiad ten  należy prze­
to uważać za głos przestrogi przed od­
daniem losu miljonów obyw ateli w ręce 
indywidualnych decyzji jednego człowieka"

BRZEŚĆ.
„Kurjer Poranny” zachowuje się w 

sprawie Brześcia wręcz nikczemnie. 
Stawia on więźniów brzeskich na po­
ziom... bandytów i łaskawie przyznaje 
im prawo do tej samej ,.pełnej opieki 
praw a”.

Organ Erenberga-Jasnogórskiego za- 
Organ Erenberga - Jasnogórskiego za­
przecza, jakoby jego sprawozdawca sej­
mowy słyszał cośkolwiek o  złem trakto­
waniu więźniów brzeskich (a któżby 
podejrzewał pana sprawozdawcę „Kurj. 
Por.” o takie „herezje” ?) a w końcu 
„oburza się” na to, że prasa socjalisty­
czna Zachodu ujmuje się za więźniami 
brzeskimi. To „oburzenie" łajdackiego 
pśśmidła przynosi tylko zaszczyt orga­
nowi socjalistycznemu.

Wobec wyzyskiwania przez prasę sa­
nacyjną straszaka zagranicy słusznie 
zaznacza „A. B. C,“:

„W yobraźmy sobie coby się stało, gdy­
by parlam ent i opinja publiczna polska 
pokryły całą sprawę milczeniem. Czy 
dręcząca zagadka przestałaby być p rzed­
miotem dociekliwych badań zagranicy, a 
zwłaszcza wszystkich nieprzyjaciół Po l­
ski?

Nie! W  interesie nietylko polskiej ra ­
cji stanu, zdrow ia moralnego społeczeń­
stw a i godności narodowej, a le  także o- 
pinji Polski wobec św iata leży jaknaj- 
szybsze wyjaśnienie ponurej tajemnicy 
brzeskiej i jaknaisurowsze ukarani* 
w szystkich bez w yjątku winnych".

PODŁOŚĆ.
„Gazeta Polska” przypomniała sobie 

nagle Kongres Krakowski. Twierdzi o- 
na, że Kongres w Polsce nie pozostawił 
żadnego śladu, natomiast Druga Mię­
dzynarodówka” czerpie z uchwał Kon­
gresu materjał do agitacji.... przeciw 
Polsce:

„M iędzynarodowy organizator nienaw i­
ści przeciw Polsce, nie potrzebuje już 
propagandy antypolskiej w yrażać w jaw­
nych kategorjach interesu pruskiego; mo­
że przemycić ją pod osłoną „uchw ał" de­
mokracji „centrolew u".

...Nie uw ażają oni za rzecz korzystną 
dla siebie, aby robotnik polski, aby rol­
nik polski, przem ysłowiec lub kupiec, 
dowiadując się o trudnościach, jakie mo­
że rządowi w jego działalności na  ryn­
kach zagranicznych, kojarzył te  trudno­
ści bezpośrednio ze , zdobyczami" cen­
trolewu.

Fala, k tó ra  miała uderzyć w rząd pol­
ski, spaść może szeregiem szkód i trud ­
ności na Państwo Polskie: oto wynik
zbroniczej naszej opozycji”.
Mamy tu wyraźną zapowiedź, że sa- 

sanacja mimo posiadania większości w 
parlamencie, mimo nieograniczonej dy­
ktatury Piłsudskiego, już z góry aseku­
ruje się przeciw klęskom własnym, 
przerzucając odpowiedzialność za t« 
klęski na... Międzynarodówkę Socjali­
styczną!

Jest to równie podłe jak tchórzliwe! 
Ale my sobie zapamiętamy te „wystę­
py" przeciw Międzynarodówce Socja­
listycznej, która w okresie niewoli Pol­
ski była jedyną instancją, głoszącą ha* 
sło niepodległości Polski i o której po­
rno« zabiegał Piłsudski. B.
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H a ra c z  p o w y b o rc z y
W czoraj rozdano p osi om druk sejmo­

wy, zaw ierający dwa projekty ustaw, 
a mianowicie o monopolu zapłaczanym i
0 6 t pól procentowej pożyczce zag ra ­
nicznej.

Zanim omńwimy szczegółowo w arun­
ki pożyczki oraz w arunki dzierżawy 
monoplu, musimy z naciskiem podnieść, 
iż niezależnie od podniesienia ceny za ­
pałek o 122,60 na skrzyni, co wyniesie 
po 2 i pół grosza, a właściwie trzy gro­
sze na pudelku, rząd robi prezent za­
granicznym kapitalistom  w postaci oko­
ło 5 milionów zł. rocznie, k tóre stale 
będą wypływać z .kraju.

Najmniejszej nie ulega wątpliwości, 
ze haracz ten padnie ciężarem na naj­
szersze w arstwy ludności. Jeżeli bo­
wiem przyjąć za normę, że rodzina ro ­
botnicza zużywa tylko 1 p-udelko zapa­
łek dziennie, co jest bardzo skromnie 
poLiczone, to  haracz ten wynosi około
1 zł. miesięcznie od rodziny, czyli po 
11 zł. rocznie.

Ten nowy podatek społeczeństwo 
zapłaci za to, że nazajutrz po „zwycię­
stw ie" „jedynki", potrzebna była sferom 
rządzącym reklam a w postaci byle ia- 
kiej pożyczki, aby tylko móc pochwalić 
się: Oto patrzcie, zaledwie zwyciężyli­
śmy, a już pieniądze lecą do nas drzw ia­
mi i oknami, iak cholera!

Nie ulega też najmniejszej wątpliwoś­
ci, że żaden z dotychczasowych sej­
mów na takie obciążenie ludności nie ! 
zgodziłby się, a przedewszystkiem  nie 
zgodziłby się na coroczne darow anie za­
granicznym kapitalistom  prezentu z 
kieszeni soożvwców w wysokości 5 mi­
lionów złotych.

Błogosławione skutki zwycięstwa wy- * 
Sorczego „jedynki" już się przejawiają! i

BOJKOTUJCIE 
WYROBY WEDLA

Mimo różnych przeszkód bojkot We­
dla rozwija się w dalszym ciągu. W o- | 
kresie przedświątecznym na prowincji 
— komitety bojkotowe rozwijają coraz 
tywszą działalność.

ZAMOŚĆ I TORUŃ NA FRONT 
BOJKOTOWY.

Otrzymujemy wiadomości o powsta­
niu nowych komitetów bojkotowych w 
Toruniu i Zamościu. Do wspomnianych 
komitetów przystąpiły miejscowe od­
działy Zw. Zaw. wydając specjalne pla­
katy i odezwy.

AKCJA W WARSZAWIE.
Od paru dni robotnicy W arszaw y kol­

portują odezwę bojkotową, wydaną 
przez Zw. Rob. Przem. Spożywczego.

Uwaga: Wspomnianą ulotkę otrzymy­
wać mogą Zw. Zaw. i wszystkie Organi­
zacje Robotnicze w lokalu Związku, ul. 
Długa 19, m. 10.

Ogól konsumentów musi wiedzieć, że 
firma E. W edel — jest pod bojkotem za 
nieetyczne postępow anie z robotn ika­
mi.

SP R A W A  PODWYŻKI 
TRAMWAJOWEJ ODROCZONA

Na onegdajszem posiedzeniu Magi­
stratu  rozpatryw ana była sprawa pod­
wyżki tramwajowej. W niosek ten, 
wszedł pod obrady „ojców" m iasta i o 
dziwo, cóż się okazało: w sprawie wnio­
sku brak było opinji zarządu tram w a­
jów miejskich. W czasie dyskusji, okaza­
ło się, że dyrektor tramwajów p. Fuks 
jest przeciwny niczem nieuzasadnio­
nej podwyżce taryfy tramwajowej.

W niosek referow ał osobiście p. Sło- 
miński. W piśmiennej motywacji wnios­
ku powiedział autor: Ponieważ magi­
stra t potrzebuje pieniędzy, więc trzeba 
podnieść ceny biletów tramwajowych.

W niosek i niefortunny wnioskodaw­
ca zostali humorystycznie potraktow ani 
przez m agistrat, który

narazie
sprawę odroczył.
nym znalazło s:ę jedynie dwuch z pośród 
oskarżonych a mianowicie.

STAN POGODY
DZIŚ POCHMURNO I BĘDZIE PADAĆ 

ŚNIEG.
Spostrzeżenia państwowego Instytutu me­

teorologicznego w Warszawie z dn. 16 b. m.
Wczoraj o godz. 10-ej temperatura — 6.3° 

Cels., wilgotność 95%, stan nieba: pochmurno.
Dziś. Prawdopodobny przebieg pogody w 

Polsce: W dalszym ciągu pochmurno z opa­
dami śnieżnemi. 'I południu temperatura 
nieco poniżej 0°, pozatem lekki mróz na 
północy i wschodzie; silniejsze wiatry z kie­
runków wschodnich.

Z WCZORAJSZE! Gl!łDV
Waluty. Doi. St, Zjedn. 8 896,
Dewizy: Belg ja 124.65, Londyn 43,32 i pół, 

Paryż 35.05 i pół, Praga 26,47, Szwajcarja 
173,03, Włochy 46.73.

Obroty małe.

NA GWIAZDKĘ
wielki wybór książek 

dla dzieci, młodzieży i dorosłych 
w  ozdobnych oprawach 

posiada
KSIĘGARNIA ROBOTNICZA, 
WARSZAWA—WARECKA 9.

teł. 229-70. P. K. O. 1228.

■  Dla propagandy oszczędności tylko 
przez grudzień, jako gwiazdkę przy

S S k  SKARBONKĘ “ S r
R jf fi Komunalna Kasa Oszczęd- 

• *»• U* ności pow. warszawskiego 
Święto- < 3  Wkłady: 7 milionów zł. 
Krzyska J J  Pełna gwarancja. Kupon 
ten wyciąć i okazać. (Rob.) 1583M

I D Z IA Ł  L E K A R SK I 1
"■im—

R o b o tn ic y  p o p  e r a ' d e  
s w o j e  p is m o  c o d z ie n n e

D r .  Z .  F A J N C Y N
L e szn o  36.

S p e c ja lis ta  c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h  
p łc io w y c h  i sk ó rn y ch . A n a lizy  k rw i 

! rzy jm . 9 r. — 9 w .

KONRAD SEIFFERT.

CO SŁYCHAĆ HA SWIECIE
MASOWE WIECE PROTESTACYJNE 
W BERLINIE PRZECIWKO ZAKAZO­

WI WYŚWIETLANIA FILMU 
REMARQUE* A.

Z inicjatywy republikańskiego Reichs- 
banneru odbyło cię wczoraj wieczorem 
w Berlinie szereg zgromadzeń p ro testa­
cyjnych przeciw zakazowi wyśw etla- 
nia filmu Rem arqu'ea „Na Zachodzie 
mc nowego". W jednej z wielkich sal 
parku Friedrichsheim przemawiali: b.
pruski premjer Sterling oraz poseł do 
Reichstagu Lemmer. W dzielnicy Neu- 
kólin obradowały jednocześnie dwa 
zgromadzenia. Na jedmem z nich posło­
wie do Reichstagu Kiinstler i Saeger w 
dłuższych przemówieniach wzywali ko­
la republikanów do energicznego prze­
ciwstawienia się zalewowi nacjonalizmu 
i do walki w obronie pokoju. Reichs- 
banner wytęży wszystkie siły, celem 
odparcia ataku nacjonalistów. Niema 
dziś czasu na rozważania polityczne i 
taktyczne — oświadczył Kiinstler. Re­
publikanie nie zostali zaskoczeni; n:e 
złożą broni, dopóki „żółta zaraza" na­
cjonalistyczna raz na zawsze nie zniknie 
z Niemiec. W północnej dzielnicy ro ­
botniczej w sali Pharusa odbył się m ee­
ting, na którym doszło do starć z ko­
munistami. Przem aw iał poseł Litke, 
który m. in. podkreślił, że za alarmami 
nacjonalistów kryje się obawa, iż film 
R em arqu'ea mógłby zaszkodzić propa­
gandzie organizacyj bojowych wśród 
młodzieży niemieckiej.

Zakaz wyświetlania filmu oznacza 
zwycięstwo reakcji. Na wszystkich zgro­
madzeniach i wiecach przyjęto jedno­
brzmiącą rezolucję, wyrażającą katego­
ryczny orotest przeciwko zakazowi wy­
świetlenia filmu Remarque'a, dohagają- 
cą się niezwłocznego ogłoszenia ranor- 
tów niemieckich placówek zagranicz­
nych o wrażeniu, jakie wywarł tam film 
Remarque'a. Rezolucja stwierdza, że za­
kaz wyświetlania filmu równa się ka­
pitulacji republiki przed nacjonalistami. 
Władze, które zabroniły wyświetlanie, 
wbrew swemu przekonaniu o prawdzie 
o wojnie — uległy represji ,rządu ubo­
cznego".

’ PROHIBICJA W FINLANDJL
Donoszą z Helsingforsu, że parla­

ment przyjął projekt ustawy o dopusz­
czeniu w sprzedaży napojów wyskoko­
wych, zawierających 2,25% alkoholu.

KATASTROFA W SOWIETACH.
Z pogranicza donoszą o wielkiej ka­

tastrofie, jaka się wydarzyła w nocy z 
13 na 14 b. m. na linji kolejowej Zasław 
— Mińsk. W dniu 13 w nocy wyruszył 
z Mińska pociąg wojskowy, wiozący 300 
żołnierzy i starszyznę sowiecką w k ie­
runku granicy polskiej. W pobliżu stacj. 
Zaharycze pociąg najechał na przesz­
kodę i runął z nasypu do głębokiego 
rowu. K ilkunastu żołnierzy zostało za­
bitych, wielu odniosło ciężkie rany. 
Przybyła na miejsce wypadku komisja 
śledcza znalazła w szynach dwa żelaz­
ne drągi, zaś nieco dalej szyny były od­
śrubowane. W obec orzeczenia komisj’ 
wypadek' spowodowany został przez i 
zamachowców. Kierownika stacji Zaha- 
rycze oraz 7 osób ze służby kolejowej 
o wojnie uległy represji „rządu uboczne­
go".

Wiadomości z całego kraju
KATO MCE

GŁOS NA AL*RM!
Jeszcze 1000 robotników na bruk?

Czytamy w „Gazecie Robotniczej": 
Nie wiadomo, z jakich przyczyn 

przystępuje dyrekec/a Hut i Kopalń 
Giesze Sp. Akc. w Roździeniu-Szopie- 
nicach i w Janowie (Nikiszuwiec) do 
zwolnienia 1000 robotników. W pierw­
szym rzędzie zostaną z pracy zwolnie­
ni robotnicy liczący ponad 55 lat.

Po planowej redukcji robotników na 
kopalni Mysłowickiej przychodzi kolej 
na zakłady Gieszsgo. Tak olbrzymie 
redukcje, zwłaszcza w porze zimowej 
— gdzie istnieje nawet u nas na Gór­

nym Śląsku brak węgla, są nie do pó  
jęcia. Postępowanie magnatów węglo­
wych i przemysłowych, wskazuje na to, 
że czują się obecnie bezkarnie; że czu­
ją za sobą poparcie „sanacji moralnej".

Byłby najwyższy czas, by władze 
wejrzały niecoś głębiej w sprawę pro­
jektowanych redukcji. Istnieje obawa, 
że póki nie nastąpi zmiana w dyrek­
cjach poszczególnych większych przed­
siębiorstw przemysłowych, nie można 
spodziewać się zmiany na lepsze.

KRAKÓW
WYKOLEJENIE SIĘ POCIĄGU

Obok mostu koleiowego przy ul. Ra- 
cławiskiej, koło koszar 20 pp. podczas 

przetaczania wagonów towarowych na 
ślepym torze pochyłym, lokomotywa zo­
stała pchnięta ciężarem 30 wagonów tak 
silnie, że maszynista nie zdążył zahamo­
wać. W skutek tego węglarka od paro­

wozu spadła z nasypu i lokomotywa w y­
skoczyła z szyn, wraz z 4 wagonami, k tó . 
re wpadły do rowu i uległy zgruchota- 
niu. Na linji Kraków — Trzebinia ruch 
został wstrzymany, a później odbywał się 
po jednym torze. Ofiar w ludziach ni» 
było.

WILNO
PODPALIŁ CERKIEW Z ZEMSTY

„Express W ileński" donosi, iż w Char- 
sach gminy domaczewskiej, w nocy z so­
boty na niedzielę, spaliła się cerkiew  
prawosławna.

Pażr pow stał w zagadkowych okolicz­
nościach. W odległości kilkuset kro­
ków od cerkwi znaleziono w zaroślach 
bańkę od nafty, k tóra  należała do T. 
Buławy, m ieszkańca wsi Charsy. Bada­

ny Buława przyznał się do podpalenia 
cerkwi, gdyż chciał się zemścić na du­
chownym, k tóry  odmówił mu udz elenia 
rozwodu. Ponieważ cerkiew  stale była 
zamknięta, otworzył drzwi wytrychem, 
rozłożył słomę, poczem, po oblaniu 
naftą, podpalił, sam zaś uciekł do lasu. 
Cerkiew spłonęła. Buławę aresztow ana

HURAGAN WYRZĄDZIŁ DOTKLIWE SZKODY W WOJ.
WiLENSKlEM

Nad Wilnem i województwem wileń- 
skiem przeszedł w nocy na poniedzia­
łek gwałtowny huragan, połączony z sil­
ną wichurą. Huragan na terenie woj. 
wileńskiego wyrządził dotkliwe straty.

Wichura zerwała cały szereg połączeń 
telefonicznych, powywracała około 100 
słupów telefonicznych, powywracała 
drzewa oraz pozrywała dachy z domów,

POZNAŃ
ŚMIERĆ W CZASIE ĆWICZEŃ PRZYSPOSOBIENIA WOJSKOWEGO

W Dębiczu, w pow. środzkim, wyda­
rzył się podczas ćwiczeń przysposobie­
nia wojskowego trag czny wypadek, mia­
nowicie: 14-letni Jan  Jackow ski z Dę- 
bicza pociągnął za cyngiel postawionego

w stojaku karabinu, w skutek czego na 
stąpił strzał, k tóry  ugodził w głowę 18- 
letniego M ichała Bawarczyka. Strzał 
był śm ertelny i Bawarczyk w chwilę po 
wypadku zmarł.

BĘDZIN
STRASZNA ŚMIERĆ URZĘDNIKA MAGISTRATU

W czoraj znaleziono w Będzinie nad 
rzeką Czarną Przemszą zwłoki 23-letnie. 
go M ieczysława Pucka, urzędnika magi­
stra tu  będzińskiego W ezwany lekarz

stwierdził, że śmierć Pucka nastąpią 
wskutek zmarznięcia po nadmiernem u. 
życiu alkoholu.

KTO W STĘPUJE DO T. U. R.
KTO ODDAJE TU.iT. SW Jją PTACĘ I S i / 111 SIŁY,—

ten spełnia dzisiaj służb; pierwszorzędnej wagi 
dla Socjalizmu i dla Sprawy Robotniczej.

PŁ O N Ą C E  ŻAGW IE
NAD PO LSK Ą

autoryzowany przekład z niemieckie go STANISŁAWA ŁUKOMSKIEGO
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Wielki to był ołtarz. Obejrzałem się. 
Wszyscy tu wokoło spoczywali na ołtarzu 
i cuchnęli. Tchnienie zarazy szło od tego oł­
tarza. Trupy czerniały na nim. Gniły na nim. 
Nabrzmiałe od żeru czerwie pełzały po zgni- 
niźnie.

Cóż to było za bóstwo, któremu na o łta ­
rzu tym składano tak straszliwe ofiary? Czy to 
był Bóg?

Bóg! Jeżeli nawet, to w każdym razie 
nie mój.

Ale to był ołtarz. I to przecież były ofia­
ry. Kto je składał? Komu? Za co?

Obrona ojczyzny i domowego ogniska, po­
wiedział Knoblauch. Za sztandar, Najjaśniej­
szego Pana, ojczyznę — coś takiego mówiliśmy 
w przysiędze na sztandar. Czy wiesz, jakeśmy 
w koszarach, w Toruniu, składali przysięgę 
na sztandar? Słońce wiosenne wzeszło nad 
zielonemi wałami i oświecało ukośnemi pro­
mieniami wilgotne kazamaty. Za nami wzno­
siły się wysoko anteny stacji radjowej. Dzień 
był piękny. Dano nam dobrze jeść, nie wolno 
nam bvło  jed n ak  w ychodzić sam ym  z koszar.

Copyright by 
Księgarnia Robotnicza, Warszawa.

Oprowadzano nas po ulicach. Wyglądaliśmy, 
jak więźniowie. Byliśmy tacy onieśmieleni. Nie 
ważyliśmy się nawet biegać. Trzeba było nam 
dopiero zaproponować, abyśmy biegali. A czy 
wiesz jak nam zaproponowano, abyśmy bie­
gali? Wzdłuż W isły? Po wybrukowanym dzie­
dzińcu? Po placu przed murami miejskiemi? 
Po innych drogach i placach? Za ojczyznę. 
W błoto za ojczyznę. Skok w przestrzeń za 
ojczyznę. W błoto za ojczyznę. Jak  prędko 
wytrzebiono w nas umiłowanie ojczyzny. Czy 
wiecie jeszcze, co powiedział Alfred Horn: 
„Nawet i oficerowie są  pionkami, które się po­
suwa. Za nimi stoi kto inny". „Kto?", zada­
liśmy pytanie. „Sami jeszcze to zobaczycie. 
Wszystko wypadnie zupełnie inaczej. Wolno

Wolno nam nie wygrać wojny. Wielu po­
wiedziało: możemy nie wygrać wojny. To po- 
cośmy więc ją prowadzili? Tego nie rozumieliś­
my. Może byliśmy za młodzi na to. Może dopie­
ro później poznaliśmy związki przyczynowe.

A tymczasem marzliśmy. Na ołtarzu ojczy­
zny, Szkoda. Nie wiedząc dlaczego. Nie domyś­
lając się nawet celu. Boć wcale nie o to chodzi,

żeby wiedzieć. Chodzi o to, żebyśmy spełniali 
rozkazy, trzymali ozór za zębami, żarli gówno, 
krzyczeli hurra, o niczem nie myśleli.

Wygodnie jest o niczem nie myśleć. Szum­
nemu jest bardzo wygodnie.

Śmieszne są te myśli. Nie bądź tylko śmie­
szny! Ale wszystko to sprawia ten id jo tyczny 
fetor.

Musiałem rozmyślać o ołtarzu w kościele 
mojej miejscowości rodzinnej; pośrodku ołtarza 
stał hebanowy krucyfiks ze srebrnem ciałem 
Zbawiciela. „Wykonało się!" powiedział właś­
nie. Nachylił potem głowę i oddał ducha. Na 
małym pulpicie przed krzyżem leżała biblja ze 
złotemi rogami. Cesarzowa podarowała ją na­
szemu kościołowi. Biblję tę pokazywano od 
czasu do czasu dziatwie szkolnej. Gdyż było się 
czem pysznić: biblja ze złotemi rogami i włas­
noręcznym podpisem cesarzowej. To też pysz­
niono się nią. Była ozdobą naszego kościoła. Z 
obydwóch jej stron stało po srebrnym lichta­
rzu. Gwiazdkowy arom at płynął przez koś­
ciół, gdy się w tych lichtarzach paliły świece. 
Do ołtarza ludzie podchodzili z namaszcze­
niem. Spoglądali na ołtarz z uszanowaniem. 
Był dla nich święty. Za ołtarzem umieszczono 
dwa talerze do ofiar. W rzucali do nich mone­
ty ci, co dostali komunję. Padały z brzękiem. 
Każdy chciał, by inni wiedzieli, jak hojną jest 
jego ofiara. Gdyż za ołtarzem nie było już ani 
namaszczenia, ani uszanowania. Nie było tu na 
nie mieisca. Za ołtarzem wyczuwało się ubó­

stwo i trzeźwą rozwagę. A gdzie panuje ubó- 
| stwo i rozwaga, tam nie trzeba już ani nama­

szczenia, ani uszanowania. Nie może ich wy­
magać żaden człowiek i żaden Bóg.

Człeku, zgłupiałeś już, widzę, do reszty. 
Co ci do tego wszystkiego? Ołtarz! Ach, ty po­
łamańcze!

Ale wszystko to właśnie sprawia ten fe­
tor. Człowiek głupieje od niego. Niełatwo to 
wytrzymać takie stanie tutaj i wyczekiwanie. 
Jak  długo mam tu stać jeszcze? Powinni byli 
już dawno nadejść. Co to też jest za opiesza­
łość. Czujesz, że ci znów niedobrze się robi? 
Aby tylko wytrwać. Tak jest, Knoblauch, nie 
paplaj tylko, to już zaraz mi będzie lepiej.

Słońce wwiercało się w trupy bohaterów, 
co umarli na tym ołtarzu, rozdymało brzuchy 
i twarze, miętosiło kiszki i strzępy ciała, wy­
gniatało ze zgnilizny i ropy ów morowy za­
duch.

Czy zauważyłeś kiedy, jak ci treść żołąd­
kowa podstępuje do gardła? Wiesz, że podstę- 
puje, ale nic na to nie możesz poradzić. Kwa­
śno ci potem w ustach. Z początku można to 
jeszcze znieść. Ale niebawem staje się coraz 
gorzej. Masz kwaśną, okropnie kwaśną ślinę. I 
skąd bierze się naraz tyle śliny? To przecież 
nie ślina, a treść żołądkowa. Czy wiesz, co to 
takiego ta treść żołądkowa? Ten wie, co to 
treść żołądkowa. Rzecz to zresztą, zupełnie o- 
bojętna. Tylko, że niedobrze się od tego rebi i 
to bardzo niedobrze.
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Z ŻYCIA P A R T JI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
POSIEDZENIE O. K. R. W piątek, dn. 

19 grudnia o godz. 6 popoł. odbędzie się 
posiedzenie Okręgowego Komitetu Ro­
botniczego P. P, S,

OKRĘGOWY KOMITET ROBOTNICZY 
P- P. S. wzywa wszystkich tow tow., którzy 
nie zwrócili list na „Fundusz wyborczy" o 
zwrócenie takowych do dnia 20 grudnia b, r,

ŚRODA, 17 B, M. 
JEROZOLIMA godz. 6 wiecz, posiedzenie 

Komitetu.

RUCH KOBIECY
ŚRODA, 17 B. M.

KOŁO KOBIET DZIELNICY MOKOTÓW 
o godz. 6 wiecz. odbędzie się zebranie człon­
kiń z rei.

KOŁO KOBIET DZIELNICY PRAGA o 
godz. 6 wiecz. odbędzie się zebranie człon- 
.~2 Koła.

Organizacja 
Młodziety t . u.R.

KOMUNIKAT.
Wzywa się wszystkie Organizacje 

Miejscowe i Komitety Okręgowe do bez­
zwłocznego nadesłania zamówień na 
KALENDARZYK MŁODEGO ROBOT­
NIKA na rok 1931. Zamówienia kiero­
wać pod adresem: WARSZAWA, WA­
RECKA 7.

KOMITET WYKONAWCZY. W środę, 
dnia 17 b. m., o godz. 7-ej wiecz. — Warec­
ka 7, posiedzenie Komitetu Wykonawczego 
Warsz. Org. Młodz. T, U. R. Pożądany jest 
udział delegatów wszystkich kół warszaw- 
•kich. f

Co wyświetlają kina?
ATLANTIC: „Dynamit".
APOLLO: „Na Sybir".
CAPITOL: „Noce kaukaskie",
CASINO: „Janko muzykant". 
COLOSSEUM: „Na ławie hańby" i „Ro­

mans sentymentalny".
COLOSSEUM mała sala): „Awantury

arabskie".
KINO „JEDEN ZŁOTY": „Niewolnica

k*. Borysa" i „Kto zna pannę Brown". 
KOMETA: „Amor na nartach". 
MAJESTIC: „Pod dachami Paryża”. 
M IEJSKI: „Tajemnica hotelu".
POLA NEGRI PALACE: „Romans kadeta* 
PALACE: „Droga do Raju”.
PAN: „Noce kaukaskie".
SPLENDID: „Neapol śpiewające miasto", 
STYLOWY: „Orkan”.
ŚWIATOWID: „Wesoły Madryt”.
ŚWIT: „Wyspa zatopionych okrętów". 
TĘCZA: „Parada miłości".
WISŁA: „Krwawa litera".
ZNICZ: „Studentka".
ASTRA: „Zemsta losu",
CZARY: „U wrót śmierci”.
CRISTAL: „W niebezpieczeństwie”.
GLOB: „Pieśń żywiołów",
HOLLYWOOD: „Mężczyzna szuka miło­

ści".
HELJOS: „Gdzie wschód jest wschodem”. 
FORUM: „Szkatułka życia i śmierci". 
LUX: „Krzyk serca".
MEWA: „W ogniu miłości" i „Panna do 

wszystkiego"
MASKA: „Sen o miłości".
PROMIEŃ: „O świcie".
PETIT TRIANON: „Ostatnia maska". 
SOKÓŁ: „Kłamiesz kobieto".
RIVIERA: „Pod banderą miłości". 
TOMBOLA: „Na froncie nic nowego" i 

Pułapka miłości".
KINO TON: „W sidłach kłamstwa”. 
URANJA: „Złoto pustyni".
UCIECHA: „Raj zakochanych”.

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W OGŁO- 
SZEN1ACH.L

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?

DZIŚ.
ŚRODA, 17 b. m.

11.40 Przegląd Prasy. 11.58 — 12.10 Sy­
gnał czasu. 12.10 — 13.10 Muzyka z płyt 
gramofonowych. 13.10 Komunikat meteoro­
logiczny. 13,25 — 15.00 Przerwa. 15.00 __
15.20 Komunikat gospodarczy 15.20—15.35 
Przerwa. 15.35 — 15,50 Komunikat harcer­
ski. 15.50 — 16.10 Radjokronika. 16.15 __
16.45 Program dla dzieci 16.45 — 17.1!5
Muzyka z ptyj gramofonowych. 17.15 __
17.40 „Rodin i jego sekretarz" — wygł. p, 
W. H-ulIewicz. 17.45 Koncert popullarny.
18.45 19,10 Rozmaitości.

19.10 — 19.25 Skrzynka pocztowa rolni­
cza. 19 25 — 19.35 Muzyka z płyt gramofo­
nowych 20.00 — 20.15 Kwadrans buohalte- 
r* wygł. p, Antoni Szylller. 20.15 Felje- 
ton p, t . ,,Rzeczy najmniejsze" — wygłosi 
“ i. E. Porębski 20.30 Muzyka. 20.45 Kwa­
drans literacki. Włodzimierz Perzyństtd „Z 
życia autora dramatycznego". 21.00—23.30 
Koncert narodowościowy polski. Repertuar 
Warszawskich Teatrów Miejskich. 22.30 
Komunikaty. 23.4^ — 24.00 Muzyka tanecz­
na z „Oazy”.

Kronika stołeczna
NOWE TABLICZKI Z NAZWAMI ULIC 

I DZIELNIC.
We wrześniu r. b. magistrat powziął u- 

chwałę określającą nazwy i granice miejsco­
wości położonych w obrębie Warszawy. Miej­
scowości tych jest 19. Są to: Marymont, Żo­
liborz, Powązki - Buraków, Wola, Koło, O- 
chota, Rakowiec, Mokotów, Sielcc, Siekierki, 
Czerniaków, Pelcowizna, Targówek, Brudno, 
Gocławek, Grochów, Saska Kępa, Praga i 
Warszawa - Śródmieście.

W związku z tą uchwałą, wydział techni­
czny magistratu zamówi w przyszłym roku 
kilkadziesiąt sztuk tabliczek, które zawierać 
będą nazwy tych miejscowości. Tabliczki te 
umieszczone będą nad dotychczasowemi ta­
bliczkami na granicach każdej dzielnicy.

Omawiane tablice ułatwią niezmiernie or­
ientację w mieście zarówno władzom pań­
stwowym i miejskim, jak i publiczności.

ŚWIECZKI NA CHOINKĘ.
Towarzystwo wdów po poległych i zaginio­

nych urządza sprzedaż świeczek na choinkę 
w sklepie tytoniowym, Bracka 10.

Ponieważ dochód zostaje całkowicie prze­
znaczony na wdowy, przeto zasługuje na po­
parcie najszerszych mas.

WYSTAWA SZKOŁY PRZEMYSŁU GRA­
FICZNEGO.

W dniu 18 grudnia r. b. Szkoła Przemysłu 
Graficznego urządza doroczną wystawę prac 
uczniów Szkoły. Otwarcie Wystawy nastąpi 
o godzinie 12-ej w południe.

WYSTAWA PRAC CHORYCH UMY­
SŁOWO.

Wystawa prac chorych szpitala Św. Jana 
Bożego w Warszawie (Bonifraterska 12), zo­
stała już otwarta i czynna będzie do dnia 21 
grudnia włącznie w godzinach 14 — 18.

Wystawa obejmuje prace pomysłu i wy­
konania chorych, przebywających na kuracji 
w tutejszym szpitalu.

Z KOŁA POLSKO - WŁOSKIEGO.
Koło Polsko - Włoskie im. Leonarda da 

Vinci zreorganizowało swą bibljotekę wło­
ską, którą w najbliższych dniach przekształci 
na publiczną czytelnię pism oraz wypoży­
czalnię książek. Mieścić się ona będzie przy 
Czytelni Zjednoczonej, ul. Marszałkowska 
95.

O dniu otwarcia nastąpią w prasie spe­
cjalne wzmianki.

KRWAWA ROZPRAWA NA UL. WOŁYŃSKIEJ
6 OSÓB RANNYCH

Przy Ul. Wołyńskiej 27 do domu schadzek 
Rywki Lindembaumowej, przezwiskiem „Ry- 
wka de Kij" przyszło pięciu mężczyzn.

Z niewiadomej przyczyny wynikła tam 
sprzeczka a następnie bójka. Wkrótce po­
szły w ruch noże i kife, O awanturze zawia­
domiono policję 5 komis., która przybyw­
szy na miejsce zajście zlikwidowania, aresz­
tując 5-ciu uczestników krwawej rozprawy. 
Są to: Zygmunt Mikiński, Zdzisław Sierz­
putowski, Edward Wancer, Jan Chmielew­
ski i Franciszek Nosarzewslki,

Na miejsce przybyło pogotowie, którego 
lekarz udzielił pomocy 6-ciu osobom. Są 
to: Szttlim Eldenbaum (rana cięto-kłuta 
klatki piersiowej), Abram-Icek Samuel (ra­
na cięto-kłuta krzyża), Icek-Moszek Pet- 
sztadt (potłuczenie prawego oka i powieki), 
Bajla Berecka (rana cięto-kłuta prawego 
biodra), Zdzisław Sierzputowski (2 rany

tłuczone głowy), oraz post. 5 komis. Jan 
Kłodawski doznał on podczas interwencji 
zwichnięcia palca prawej ręki.

Berecką, ze względu na ciężki etan, prze­
wieziono do szpitala na Czyste. Właściciel­
ka lokalu znalazła na podwórzu porzucony 
w śniegu okrwawiony nóż, który przynio­
sła do komisarjatu. Zaznaczyć należy, ie  
sprawcy krwawej rozprawy awanturowali 
się w areszcie komisrjatu i zamierzali rzu­
cić się, oraz pobić dyżurnego przodownika.

Rezerwa policyjna zapobiegła temu. Je ­
den z aresztowanych — Sierzputowski za­
mierzał wyskoczyć oknem. W tym celu 
wskoczył na parapet i wybił szybę, pokry­
tą lodem. Okazało się, te  za oknem miesz­
czą się kraty. S. uderzywszy głową, otrzy­
mał 2 rany, Wszystkich sprawców awantu­
ry, po sporządzeniu protokułu, przesłano do 
urzędu śledczego.

ZACZADZENIE
Przy ul, Olesińskiej 14, zatruli się czadem 

21-letnia Janina Szczepańska robotnika i 
27-łetni Mieczysław Leżyński, nauczyciel 
Lekarz pogotowia, po zastosowaniu odpo­

wiednich zabiegów przy pomocy tlenu, za­
czadzonych doprowadził do przytomności, 
pozostawiając na leczeniu w domu.

OFIARA ŚLIZGAWICY
60-letni Moszek Pelc, szklarz, podnosząc 

worek z cebulą na placu przed halą mirow- 
6lką, poślizgnął się, upadł i złamał lewą no­

gę. Pogotowie, po udzieleniu pomocy, prze­
wiozło nieszczęśliwego do szpitala na Czy­
ste.

ŚMIERTELNY SKOK Z 4 PIĘTRA
Przy ul. Marszałkowskiej 84 z okna 4-go 

piętra klatki schodowej wyskoczyła na a- 
6'falt podwórza 21-letnia Janina Kwieciń­
ska, pracownica igły. Desperatka doznała 
pęknięci.' podstawy czaszki, wstrząsu móz­
gu, złamanie prawego uda i dolnej szczę­
ki. Po przewiezieniu do szpitala Dz. Jezus 
Kwiecińska zmarła.

Zmarła tragiczną śmiercią pozostawiła 5

zapieczętowanych listów, które miała przy 
sobie. Zabrała je policja 13 komis, która 
prowadzi w tej sprawie dochodzenie.

Zaznaczyć należy, że K. mieszkała u ku­
zyna w tymże domu, gdzie w  ub. sobo tę  o- 
truła się kwasem octowym i wkrótce zmar­
ła 72-letnaa Wanda Bacoiarelli, wdowa po 
emerycie.

ZATRUCIE CZADEM
Przy u l U-go listopada 24-26, na placu 

należącym do Zakaa, administrator Gold­
berg zezwołlił — wbrew przepisom budow­
lanym — na ustawienie budki ze starych 
desek. Właściciel budki 45-letni Dawid 
Nylenberg, handlarz (Pawia 24) zamierzał 
urządzić tam mieszkanko i cukiernię i w 
tym celu onegdaj otynkował wnętrze bud

ki. Cdem szybszego osuszenia N. wstawił 
2 ko6ze z koksem i napalił. Nocy ubiegłej 
śpiący w budce N. — zatruł się czadem. 
Żona N., nocująca w drugim pokoju, wyszła 
bez szwanku. Przybyły lekarz pogotowia, 
mimo usilnych zabiegów, nie zdołał już 
uratować Nylenberga. Pogrzebem zajęło się 
tow. „Ostatnia Posługa".

Z E  S P O R T U
POSIEDZENIE EGZEKUTYWY Z.R.S.S.

W sobotę t. j- dnia 20 b. m. o godz. 19 w
lokalu ZRSS, ul. Flory 1, odbędzie się po­
siedzenie Egzekutywy ZRSS.

Ze względu na sprawy, jakie będą oma­

wiane na posiedzeniu bezwzględnie winna 
przyjść przedstawicielka Wydziału Kobie­
cego ZRSS,, z protokołami, dowodami itp.

BOKSERZY ŚLĄSCY W  ŁODZI
W Łodzi gościło kilku pięściarzy Śląskich . Konarzewski wygrał z Niesobsfcim, Stibbe 

którzy jednak nie zdołali odnieść ani jed- , wygrał przez k-o w 1 rundzie z Pietrunem, 
nego zwycięstwa. Seweryniak pokonał Ła- j  a jedynie Ruezki remisuje z  Klimczakiem, 
tockiego w 1-ej rundzie przez poddanie, I

NOWY REKORD POLSKI W PODNOSZENIU CIĘŻARÓW
W Warszawie podczas drużynowych mi­

strzostw stolicy w podnoszeniu ciężarów 
Merkel (w, lekka) pobił rekord polski w 
trójboju olimpijskim, osiągając 262 kim. W

MECZ KOSZYKÓWKI MARYMONT I. GWIAZDA II. ODWOŁANY
Wyznaczony mecz w koszykówce o mi- I 19 pomiędzy Marymontem I i  Gwiazdą II 

etrzoetwo na czwartek 18 grudnia na godz, zostaje przez WRSK0 odwołany.

ODWOŁANIE MECZÓW PING-P0NG0WYCH 
M ARYM ONT-SARM ATA

Na skutek prośby Marymontu zostały od- I WRSKO. Marymont u z Sarmatą 1 Gwiazdą.
wołane mecze ping-pongowe o mistrzostwo *

ogólnej klasyfikacji drużynowe mistrzostwo 
6tolicy zdobyła Legja (1597 km) przed Skrą 
(1420 kg ).

D Ź W I Ę K O W E  KI NO 
A  ' S I  — Nowy - Świat 50

V - '.T L C JJL .L N  K J  Pocz. o g. 6, 8, 10
W sobotę i niedzielę początek o godz. 4-ej

DZS
Wielki polski film dźwiękowy

„Janko Muzykant11
w rolach gł.:

MARJA MALICKA i WITOLD CONTI
CENY ZNIaONE OD 1 ZŁ.

Sm*. COLOSSEUM
Najpopularniejszy śpiewak Broadwayu 

E D D IE  D O W L IN G  
w potężnym dramacie 

„ N  a  ł a w i e  h a ń b y "  
Program uzupełnia 

„ R o m a n s  S e n t y m e n t a l n y "

W M a ł e j  S a l i  pocz. godz. 4
„A w antura a rabska"

w roli głównej William Boyd 
Dia młodzieży dozwolone.

POLA NEGRI PALACE
Wierzbowa 7 Pocz. o 4, 6, 8,10

Dziś

„ R O M A N S  K A D E T A "
w roli głównej

G E O R G E  O 'B R IE N
Nad program 

W spaniałe aktualności dźwiękowe

KIm FILHARMONJA
Początek 6, 8 i 10.

Dla młodzieży dozwolone
ULUBIĘC KOBIET ADMIRAŁ BYRD 

niezrównany bohater przestworzy, w wspa- 
niałem arcydziele dźwiękowem p. t.

„Z BYR3EM  
DO BIEGUNA POŁUDNIOWEGO**
Nad program: Tygodnik dźwiękowy, wspaniały 
dodatek Fleishera oraz orkiestra symfoniczna 

kina Filharmonia,

CŹWlĘKQT/£ KINO

T Ę C Z A "
*3
Przejazd 9

Nalwytwornie)sze Kino Dźwiękowe Stolicy

M a je s tic
Nowy-Swiat 43 początek 6, o»L 10

w niedziele i święta pocz. 4,
Najpiękniejsze arcydzieło dźwiękowej produkcji

„PO D  DACHAMI PARYŻA"
Wzruszający dramat, opisujący walki 

miłostki Paryża W rolach główn.
ALBERT P3EJEAR, POLA ILLERY, GASTON HODOT

Ceny biletów zniżone

Kino „W ISŁA"
Wielki film życiowy

,  LILIANĄ GISH p t

Krwawa litera'1
(CUDZOŁOŻNICA)

Na scenie występy artystów z A. Połońlkll*. 

Początek o 4 pp. Ceny od 1 zł.

BK „ Ś w ia to w id 1*
M a rs z a łk .  111 Pocz. 4. 6. 8 I 10

W OKRESIE PRZEDŚWIĄTECZNYM 
CENY BILETÓW NA WSZYSTKIE 

SEANSE ZNIŻONE.

RAMON N0VARR0
W NOWYM SWOIM SUKCESIE

„Wesoły Madryt"

Pocz. 6, 8 i 10. 

<C„PARADA MIŁOŚCI
w roli głównej

Maurice Chevalier
Nad program dodatki rewelacyjne. 

Aparatura Western Electric

KINO - REWJA Z N I C Z
ŚNIADECKICH 5. TEŁ, 11405

Dziś I dni następnych 
N a jp ię k n ie jsz y  f ilm  ś w ia t a

„STUDENTKA**
w rolach gł. Carmen Boni I Iwan Petrowlcz. 
na scenie Humor, Śpiew. Taniec. Rewia w 12 
odsłonach p. t. „Bawmy się razem” z udzia­
łem całego zespołu pod kier, I. Truszkow­
skiego 1 ulubienicy publiczności Janiny Wi­
niarskiej. Tańoe i ewolucje układu Melerwila. 

Ceny miejsc od 1 zł. 25  gr.

TEATR I MUZYKA
Dziś u teatrach miejskich

W ielki
o g. 8 w nłeczyny. 

N a r o d o w y  
o g. 8 „Kres wędrówki”. 

Nowy 
o g. 8 „Nowa umowa małżeńska" 

Letni 
o g. 8 „Nie rzucaj mnie madame”

TEATR „ATENEUM" gra codziennie 
„Ulicę" Rice'a, z udz. Stefana Jaracza.

TEATR WIELKI. Dziś opera Muasorgskie- 
go „Borys Godunow".

TEATR NARODOWY. Dziś i dni następ­
nych „Kres wędrówki".

TEATR NOWY: Dziś i codziennie „Nowa 
umowa małżeńska”,

TEATR LETNI. Dziś „Pani Ministrowa".
TEATR POLSKI. Dziś pierwszy występ 

trupy francuskiej p. Pierat, która odegra 
głośną sztukę Bernsteina . Huragan".

TEATR MAŁY. Dziś i jutro „Lekkomyśl­
na siostra".

TEATR „QUI PRO QUO”. Dziś rewja p. t. 
„Czysta wyborowa" z Hanką Ordonówną na 
czele.

TEATR MORSKIE OKO. Rewja p. t  
„Złote szaleństwo”. Pocz. o godz. 7.15 i 9.30

TEATR ANANAS. Rewja p. t.: „Słówko 
na P.”. Pocz. o godz. 7,30 i 10 wiecz.

TEATR „JASKÓŁKA" (Chłodna 49). Dziś
i codziennie o godz. 8-ej wiecz. komedja 
Perzyńskiego „Szczęście Frania",

TEATR - REWJA „MIGNON". Rewja 
.„Niema to jak święta" z udziałem Mieczy­
sława Mirskiego.

TEATR „WESOŁY KĄCIK” (Senatorska 
29). Rewja w 10 obr. „Czy pani ma już au­
tomat".

CYRK. Codziennie wielki program grud­
niowy.

MIEJSKID ź w ią k o w y -  
K in o te a tr  

D łu g a  25 H ip o te c z n a  8
Początek o godz. 6.30 

w soboty i niedzielę o godz. 5 p. p.
Dla młodzieży dozwolony

TAJEMNICA HOTELU
komedja dźwiękowa z udziałem

Gleen Tryona i Mery Kennedy
wŁ Universal. Nad program: AltlBZOnki*

K I N O

A  T L  A N T I C
C h m ie ln a  S3. Początek 4 6. 8, 10.15

MONUMENTALNY FILM DŹWIĘKOWY

D Y N A M I T
reżyserji genjalnego

Cecil B. de Mille*a

KIN0- KOMETA SifTSi 49TEATR

„ A m o r  na n a r ta c h "
w roli głównej Harry Liedtke.
Na scenie występy artystów: Nina Bi*4

licz, Henio Domański, Kazimierz Chrzanow­
ski, Stanisława Balcerakówna, Adam DaaŁ 
Konrad Ostrowski Irena Topolnicka oral 
Girls baletu K. Ostrowskiego,

KINO
„ J E D E N  Z Ł O T Y "

Karowa 18, obok hotelu Bristol,
Dzis wielki podwójny program 

1. „Niewolnica Księcia Borysa"  
sensacyjno-salonowy .dramat w 10-u aktach, 

w roli gł Billie Dove I Bau Lyou.
2. „Kto zna pannę Brown?"

tryskająca humorem farsa z królem komików 
Harry Langdonem .

Za okazaniem tego kuponu kasa wyda 2 bile­
ty prasowe za dopłatą 80 groszy od osoby. 
Kupon ważny tylko do 31 grudnia oprócz 

niedziel i świąt,

KONCERT UCZNIÓW WYŻSZEJ SZKO- 
ŁY MUZYCZNEJ IM. CHOPINA. W czwar­
tek, dnia 18 grudnia b. r. w sali Konserwa- 
torjum pierwszy w bieżącym sezonie koncert 
uczniów Wyższej Szkoły Muzycznej im. 
Chopina. Interesujący program, złożony z 
utworów Bacha, Ccarlatti’ego, Chopna, Men- 
delsohna .Liszta, Karłowicza, Ravela i innych 
wykonają uczniowie klas prof. Michałowicz* 
i Żurlawlewa,

L0TERJA
Wczoraj podczas ciągnienia loterji wy­

grane padły na następujące numery:
Zł. 50.000 132755.
Zł. 20.000 54911.
Zł. 10.000 28965
22, 5.000 68510 79452.
P o  2.000 zł. wygrały num ery:. 33464 

157938.
Po 1000 ad. wygrały numery: 53305 96066 

104543 104782.
Po 500 zł, wygrały numery: 21641 92680 

1010336 166698 174279 176067.
Po 400 zł, wygrały numery: 1184 911, 4900 

33318 45858 53516 63264 87020 91248 135017 
875 156652 157890 178927 181364 189914
191633 203126.

Po 300 zł. wygTały numery: 2272 13865 
16880 18465 27536 49426 57018 62591 68515 
72956 86806 95668 105445 108325 112894
124504 126512 132495 1552331 156195 161091 
167371 16S346 173784 176178 183068 187370 
188525 914 205792 207790,
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Prasa francuska na usługach kapitału
W  zw iązku z aferą giełdow ą O ustric 'a , . sta ją  w  bliskim  kon takc e ze św iatem  

k tó ra  doprow adziła  do obalen ia gab ine. tak  zw. w ielkich finansów . W ielka pra- 
tu  T ard ieu , zaznaczyły  się w pływ y w iel- I sa paryska, z m ałym  w yjątkiem , podob- 
k ich  dzienników  parysk ich , k tó re  pozo* j nie z resztą  jak i am erykańska , osiągnę-

BURZLIWE DEMONSTRATE P0DfZ«S OTWARCIA 
SESJI PARLAMENTU W WASZYNGTONIE

w im

mmmmmm \ r \

K ilka dni tem u o tw arta  zos ta ła  w W a­
szyngtonie sesja P arlam en tu  am erykań ­
skiego. P odczas o tw arc ia  bezrobotn i u- 
siłow ali w targnąć  do w n ę trza  gm achu

K ongresu. L icznie zeb rana policja ro z­
p roszy ła  dem onstran tów  zapom ocą bomb 
z gazem  łzaw iącym . Na naszej ilustracji 
zdjęcie z dem onstracji p rzed  C ap 'to lem .

ła  wysoki stop ień  skom ercjalizow ana, 
tak, iż w  pras ę obu tych k rajów  m o­
m enty  handlow e górują nad  red ak cy jn e , 
mi, w  przeciw staw ieniu  np. do Anglji i 
innych krajów  europejskich, gdzie p rasa  
jest p rzew ażn ie  organem  party j po lity ­
cznych. Znajduje to  k lasyczny  w prost 
w yraz w  tem, iż nad ca łą  olbrzym ią p ra ­
są p a ry sk ą  panują d w 'e  agencje: ogło­
szeniow a H avasa i k o lp o rte rsk a  H achet- 
te ‘a. W praw dzie H avas jest ponad to  a- 
gencją inform acyjną a H ach ette  w yda­
w niczą, są to  jednak  uboczne, m ałozna- 
czące te ren y  ich działalności.

O głoszenia są  dla p rasy  francuskiej 
n ie ty lko  głów nem  ale jedynem  bodaj źró 
dłem  zysków  N orm alna cena p ary sk  e- 
go dziennika w ynosi 25 centim ów , z cze­
go 10 centim ów  zab ie ra  ko lpo rte r, re sz ta  
zaś nie pokryw a n aw et kosztów  p ap ie ­
ru. G azetę  francusk iego  fab ry k an ta  p e r ­
fum C oty ‘ego „Ami du peu p le11, k tó rej 
cena w ynosi 10 centim ów , otrzym uje p u ­
bliczność w łaściw ie darm o. K arte l p ra . 
sy  francusk  ej zw alczał też  C oty 'ego d la­
tego, iż p rzek roczy ł usta loną dla w szy­
stk ich  pism m inim alną cenę i ty lko  dzię­
ki kolosalnej fo rtun ie zdołał ten  fab ry ­
k an t - po lityk  u ra to w ać  swój dziennik. 
W  w alce z C oty 'm  w ykazały  obie w spo­
m niane wyżej agencje sw ą siłę: jedna od . 
mów la  mu przydziału  cgołszeń, druga 
ko lportażu , co dla ! ażdej innej gazety  
oznaczałoby  k rach  F rancja  bow iem  nie 
zna system u abonow ania dzienników , 
sp rzedaż odbyw a się na ulicy w  n iezli­
czonych punk tach  P ary ża  i w iększych 
m iast, a  w szysłk ie te  p laców ki i kioski 
są  w  ręk ach  agencji H achetfe 'a ,

, H avas11 skuou,e u w łaścicieli gazet 
ca łą  ich ogłoszeniow ą część, czasam i 
zgóry na k ilka la t; Iziennikom  p rzysłu ­
guje w praw dzie p raw o  nie um eszcza-

nia nadesłanych  im ogłoszeń, rzadko  je­
dnak  z tego korzystają , nie chcąc się na 
razić  H avasow i. F irm a ta  'stn ie je  100 
la t i panuje nad p rasą paryską. M a ona 
najlepsze inform acje z całego św iata, po  
siada w szędz e w łasnych koresponden ­
tów, w iążą ją um ow y z agencjam i innych 
krajów , a ca ły  ten  kosztow ny a p a ra t po 
k ryw ają  w pływ y z ogłoszeń. W  tych 
w arunkach  nie m oże istn ieć ścisła g ra­
nica pom iędzy częścią redakcy jną a

działem  ogłoszeniowym . K lijenci Hava­
sa: w  elk ie grupy  zaw odow e, p rzem ysło­
we, po litycy  i finansiści zdobyw ają tą 
drogą w pływ  na uk ład  i treść  dzienni­
ków. W ielk ie dzienniki parysk ie , nie 
są jak gdz 'e indzie j w łasnością party j po­
litycznych, ale p rzew ażnie w łasnośc:ą 
p ryw atnych  tow arzystw  akcyjnych, któ­
rych akcje są no tow ane i sp rzedaw ane 
na giełdzie, tak  samo, jak  akcje cukro­
w e czy w ęglow e.

OBRAZKI ZE ŚWIATA
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ŁOSIE W  BERLIŃSKIM  OGRODZIE ZOOLOGICZNYM.

Z SĄDÓW
PROCES CZŁONKÓW P. P. S. 

LEWICY
W Sądzie Apelacyjnym rozpoczęła się 

wczoraj sprawa 27 działaczy t. zw. ,J*. P. 
S. lewicy", Związku Młodzieży kom unisty- 
czneii womunistycznej partji Polski. Wszy­
scy oni zostali przez Sąd Okręgowy w So­
snowcu skazani z art. 102 cz. I k. k, za dzia 
łaLność antypaństwową Iktórą prowadzili 
głównie na terenie Zagłębia Dąbrowskiego.

Sąd! Okręgowy w Sosnowcu Skazał za 
należenie do PPS. lewicy: Juljusza Bur giną 
i Tadeusza Ćwika na 4 lata ciężkiego wię­
zienia. Tadeusza Romualda Gadomskiego 
na 3 tó a  więzienia, Franciszka Polkę, Pio­
tra Spałkę, Franciszka Kusto, Zygmunta 
Piękniewskiego, Andrzeja Czumę, Józefa 
Piłata, Ludwika Koperczaka i Romualda 
Dumiewicza na 1 rok więzienia.

Za należenie do Zw. Młodzieży Komuni­
stycznej skazano Mikołaja Eord-reukę na 
3 t ó a  więzienia, Jadwigę Lewecką, Anto­
ninę Klakównę, Szpryncę Śzwimerównę i 
Wiktorję Korgiełównę na 2 lata więzienia, 
Jana Jacka na 1 i pół roku więzienia.

Za przynależność do (komunistycznej par­
tji skazano Antoniego Jaskólskiego i An­
toniego Pawlusa na 1 rok więzienia.

W Sądzie Apelacyjnym ta'k jak i w okrę­
gowym bronią adw,: Wacław Szumański, 
Emil Breiter, Jan Dąbrowski i Duracz,

1. K.

Z KONSERWATORJUM
KONCERT UCZNIÓW WARSZAWSKIEJ 

SZKOŁY MUZYCZNEJ.
Bardzo sprawnie i estetycznie zorganizo­

wano ostatnią wieczornicę uczniowską 
Warszawskiej Szkoły Muz. Zasługuje ona na 
wzmiankę już chociażby tylko ze względu 
na próbę wprowadzenia na scenę klas ze- , 
społowych pod kierunkiem prof. Kaz. Wił- I 
komirskiego. Poraź pierwszy od czasu ist­
nienia szkoły, wykonano fragment z „Re­
quiem" Mozarta. Rezultat, rzecz jasna, nie i 
może być odrazu doskonały, ale sam fakt 
organizowania zespołów większych w na­
szych szkołach muzycznych jest wart uzna­
nia i poparcia. Szkoła nie rozporządza w 
tej chwili szczególnemi talentami wirtuo- 
zowskiemi, musi więc zwrócić uwagę na 
klasę kameralną i zespoły.

Jednakie i z pośród solistów dodatnie 
wrażenie wywarły pp.: Halbmiljcnówna z 
klasy prof. Dąbrowskiego, Piwońska (klasa 
prof. Comte - Wilgocłciej) wreszcie mały 
J , Tonkenbsum z klasy prof. O. Dąbrows­
kiej i p. Zuckeraan z klasy prof. Lidji Kmi- 
towej.

Program by! nfeprzeładowany, bardzo 
odpowiedni, (z wyjątkiem iedrej tylko so­
naty Granera), do warunków duchowym { 
technicznych każdego ucznia doskonale 
przystosowany. H. D.
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Przed niedawnym czasem wypuściliśmy bezkonkurency jną  czekoladę  pod nazw ą

i

Akuszerka Ring przyj­
muje panie, udzie­

la porad. Wieloletnia 
praktyka. Niezamoż­
nym ustępstwo — Wi­
dok 22

MEBLE Największy
wybór. Najniższe ceny 

Gotówką. Ratami. 
..FLORYDA" Chmielna 
41 róg Marszałkowskiej 
Posiadamy różne ro­
dzaje tapczanów.
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Nasza czekolada
„ Z  Ł  O  T  O  W  A “
Jest tania, gdyż tabliczka kosztuje tylko

a  pom im o to jest tak św ietna, że dorów nuje naj­
lepszym  czekoladom  naw et znacznie droższym.

Prosimy próbować — a ręczymy, że nikt się nie zawiedzie^—prosimy więc żądać tylko

m m m
p p u i f o m ,,;™.
menty m u z y c z n e  
w wielkim w y b o r z e  
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach, po cenach 
najniższych, p o l e c *  
Feigenbaum, Bielań­
ska 1.

o r

„ZŁOTOWĄ Z A  Z Ł O T E G O

GOPLANA FABRYKA
CZEKOLADY O J

SPÓŁKA AKCYJNA W POZNANIU
N

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszaw ie z odnoszen iem  m iesięczn ie zł. 5.40. b ez od noszen ia  zł. 4.70. na prowincji m iesięczn ie zł. 5.40, zagranicą zł. 8 .— . Za zm ianę adresu 50 gr.
CENT OGŁOSZEŃ: Za wiersz w ysokości 1 milimetra w tek ście gr. 50, zw yczajne gr. 20, kom unikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 m u  gr. 23, pow yżej 60  mm. gr. , roone  i  a wyra g .
Poszukiw anie i zaofiarow anie pracy bezpłatnie. O głoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. O głoszenia zagraniczne o 50 proc. d roże j. Układ ogłoszeń  w te k śc ie  5-szp a ltow y, u a zw ycz ;ny

10-szpaltow y. . Za term inow y druk ogłoszeń  Adm inistracja nie odpow iada. ______________

Redakfor N aczelny M IECZYSŁAW  NIEDZIAŁKOW SKI. R edaktor odpow iedzialny STO,! AN STEFA N O W SK I. W y d a w c a  R A D A  N A C Z E L N A  P. P. S.

O dbito  w druk. „R obotn ika", W areck a  Z


